
Junacy III turnusu SP 
rozpoczęli pracę

WARSZAWA (PAP). W dniu 
20 bm. w całym kraju rozpo­
częły prac? brygady Tli tur­
nusu PO „Służba Polsce".

Kilkadziesiąt tysięcy juna­
ków pochodzących w większo­
ści i wsi w okresie III tur­
nusu pracować będzie na wlel 
kich budowlach socjalizmu w 
Nowej Hucie Kędzierzynie, 
hucie „Częstochowa", przy 
budowie b izy rybackiej w 
Swinoujśc!u fabryk samocho 
dów w Lublinie i na Żeraniu 
oraz wielu innych obiektów. 
Brygady wezmą również u- 
dział w pracach przy wznoszę 
niu ncwyrh osiedli mieszka- 

■niowych w stolicy.

Wielkie budowle komunizmu 
wyrazem potęgi państwa radzieckiego 
i pokojowych dążeń narodów ZSRR

szyn, że dla ich transportu 
trzeba budować specjalne stat 
ki i platformy kolejowe.

Historyczne uchwały rządu 
radzieckiego stanowią doku­
menty pokojowych dążeń na­
rodów kraju radzieckiego, są 
świadectwem siły i potęgi pań 
stwa radzieckiego.

Pierwsza blacha stępkowa 
leży na kilblokach. W dniu 
18-go sierpnia stoczniowcy 
szczec!ńscy założyli stępkę 
pod pierwszy swój rudo- 
węglowiec.
Na zdjęciu u góry — mo­

ment zakładania stępki. Na 
pierwszym planie nadmistrz 

Sokołowski

Również w dniu 18 sier­
pnia br. odnieśli poważny 
sukces robotnicy portu szcze 
fińskiego, -wycśężając po 
raz trzeci zalcgę portów 
w Gdyni i w Gdańsku we 
współzawodnictwie pracy.

Na zdjęciu po lewej — 
ładowanie węgla na rudo- 
węglowiec szwedzki.

«W odpowiedzi na uchwałę Prezydium Rządu

Załoga SOM w Bobolicach wzywa 
wszystkie Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe 

w województwie koszalińskim 
do współzawodnictwa w jesiennej akcji siewnej

Nowy bestialski nalot 
amerykański na Phenian
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS doncsi, że 19 sierpnia 
samoloty amerykańskie doko 
nały znów barbarzyńskiego 
bombardowania Phemanu. W 
mieście wybuchają w dalszym 
ciągu bomby o spóźnionym 
zapłonie, zrzucone przez Ame 
ryka-.ów 14 sierpnia. We 
wszystkich dzielnicach mia­
sta zginęło wielu cywilnych 
mieszkańców.

Reorganizacja 
un’wersytec^ich studiów 

ifzygotowawczycli
WARSZAWA PAP. W no­

wym roku akademickim 
1951 52 przy 12 wyższych u- 
czelniach utworzone będą na 
podstawie rozporządzenia mi 
nistra szkół wyższych i nauki 
2-letnie wydziały studiów 
przygotowawczych, które urno 
żliwią młodzieży robotnicze, i 
chłopskiej nie' posiadającej 
wykształcenia średniego podię 
cie studiów na wyższych uczel 
niach. Wydziały te, na których 
czele stać będzie dziekan, za­
stąpią uniwersyteckie studia 
przygotowawcze. prowad„'nfe 
dotychczas przez Towarzy­
stwo Przygotowawczych Kur­
sów Uniwersyteckich.

“wylonać plan siewów jesień 
nych w 140 proc.,

omłoty zakończyć do dnia 23 
października br.

Remont sprzętu siewnego i 
żniwnego zakończyć do dnia 
15 kwietnia przyszłego roku, 
jednocześnie obniżając jego ko 
szty własne o 18 proc., co przy 
niesie oszczędności 18.200 zł.

Załogi obu SOM-ów zawiera 
Jąc między sobą umowę o dłu

Jadą do punktów sku‘pu 
chłopskie wozy ze zbożem

W odpowiedzi na apel Łękna indywidualni chłopi 
mało i średniorolni jak również chłopi-spółdzielcy sprze 
dają przedterminowo zboże Państwu. We wszystkich po­
wiatach, gminach i gromadach województwa koszaliń­
skiego chłopi - spółdzielcy oraz biedniacy i średniacy 
współzawodniczą w akcji skupu zboża.

45 TON ZBOŻA SPRZEDALI CHŁOPI 
ZE STAWNICY I FRANCISZKOWA

W przodującym w skupie zboża pow. złotowskim w 
dniu 19 bm. gromady Stawnica i Franciszkowo sprze­
dały Państwu ponad 45 ton zboża. Spółdzielnie produk 
cyjne w Radawnicy i Bielawach sprzedały już Ojczyźnie 
ludowej 11 ton ziarna. Chłopi pow. złotowskiego wezwali 
do współzawodnictwa w skupie zboża chłopów pow. wałec­
kiego.

CHŁOPI Z RADAWNICY 
WSPÓLNIE ZAWIEŹLI ZBOŻE

* W dniu 18 bm. chłopi gminy Radawnicą w pow. zło 
towskim odwieźli masowo i w sposób manifestacyjny 
zboże do punktu skupu. Sprzedali, oni ogółem ponad 

J45 ton zboża, w tym 15 ton ziarna selekcyjnego. Wozy 
,i traktory, którymi chłopi przywieźli zboże, były pięknie 
przybrane w zieleń, transparenty i szturmówki. Miesz­
kańcy Złotowa powitali chłopów z entuzjazmem.

Podczas sprzedaży zboża w punkcie skupu małorol­
ny chłop Józef Cios z gromady Dzierżążnia powiedział: 
— „Nie wymlóciłem jeszcze wszystkiego zboża, lecz dą­
żeniem moim jest sprzedać zboże Państwu ponad plan.

Średniak Władysław Pawlonka z gromady Radawni- 
ca sprzedał 1200 kg zboża i przyrzekł, że wykona cały 
swój plan roczny przed terminem.

W POWIECIE SZCZECINECKIM — 
CHŁOPI SPRZEDAJĄ ZBOŻE PONAD PLAN

Stanisław Ujazdowski, średniorolny chłop z gromady 
Żółwica, w pow. szczecineckim mając plan rocznej sprze­
daży zboża 1200 kg, sprzedał już 1230 kg zboża.

Wezwał jednocześnie wszystkich chłopów z woj. kosza 
lińskiego do pójścia w jego ślady.

Także Aleksander Kleniec, chłop z tej samej groma­
dy, wykonał roczny plan sprzedaży zboża z nadwyżką.

Mając 420 kg zboża do sprzedaży w planie rocznym 
małorolny chłop Wiktor Ignatowski z gromady Czo- 
chy odwiózł już 617 kg. ziarna do punktu skupu.

Przygotowujmy ideowe, wytrwałe i ofiarne kadry dla lotnictwa wojskowego, chluby Ojczyzny I

MOSKWA (PAP). Uroczyste chwile przeżywają budow­
niczowie wielkich hydrotechnicznych obiektów epoki komu­
nizmu wznoszonych w ZSRR. Dnia 21 bm. mija pierwsza 
rocznica opublikowania historycznej uchwały Rady Mini­
strów ZSRR o budowie gigantycznej, największej na świę­
cie kujbyszewskiej elektrowni wodnej.
Prasa radziecka podaje, ze 

budowniczowie elektrowni 
wodnych i kanałów witają 
rocznicę historycznej uchwa­
ły rządu radzieckiego nowy­
mi sukcesami produkcyjnymi.

W szybkim, stale wzrastają 
cym tempie posuwają się na­
przód prace przy budowie ka­
nału Wołga — Don. Załoga 
potężnej „koparki kroczącej" 
wydobyła już w br. 1.500.000

m sześć, ziemi. Koparka ta 
wykonuje w ciągu roku prace 
7.000 robotników.

Najważniejszymi • pracami 
wykonywanymi na obecnym 
etapie robót na terenie budo­
wy kujbyszewskiej elektrow 
ni wodnej — są prace ziem­
ne. Wydobędzie się tutaj 
150.000.000 m sześć, ziemi. Tak 
ogromnego rozmachu prac

ziemnych nie zna dotychczas 
historia budownictwa.

Z całego kraju napływają 
na teren budowy „kujbyszew- 
hvdrostroju“ materiały budo­
wlane, maszyny i urządzenia. 
Przybywają one pociągami, 
statkami, samochodami i sa­
molotami.

Główne prace na terenie bu 
dowy głównego kanału Turk- 
meńskiego koncentrują się 
przy zaporze wodnej w pobli­
żu przylądka Tachia - Tasz. 
Arnu - Darią płyną statki z 
maszynami i materiałami bu­
dowlanymi. Kraj radziecki do 
starcza wielkim budowlom ko 
munizmu tak potężnych ma-

Zlot Berliński 
jeszcze silniej zjednoczył 
młodzież świata w walce o pokój 
Sprawozdanie przewodniczącego Zlotu E. Berlinguera 

na konferencji prasowej w Berlinie,
BERLIN (PAP). Reprezentant Biura Organizacyjnego 

III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój w Ber 
linie przedstawił na konferencji prasowej sprawozdanie prze 
wodniczącego zlotu, Enrico Berlinguera.

h Sprawozdanie stwierdza r 
III Światowy Zlot był potężny 
manifestacją woli pokoju, jaka 
ożywia młodzież całego świa 
ta. W Zlocie brało udział 
26.000 chłopców i dziewcząt z 
104 krajów, reprezentujących 
najróżnorodniejsze światopoglą

dy, wierzenia religijne i rasy 
oraz 2 miliony młodych Niem­
ców. Wszyscy uczestnicy oznaj 
mili, że jednoczą się w obronie 
pokoju i w umacnianiu i rozwi 
janiu przyjaznych stosunków 
między narodami.

‘Wielki Zlot w Berlinie odbył 
się mimo niezliczonych prze­
szkód ze strony wrogów poko­
ju. Amerykańskie władze oku­
pacyjne w Austrii przez 10 
dni więziły przeszło 2.000' mło 
dych Anglików, Francuzów i 
przedstawicieli innych naro­
dów. Zachodnio-niemiecka poli 
cja w bestialski sposób pokrak

towała młodych demokratów. 
Rządy Francji, Włoch, Syrii, 
Izraela, Indii i innych kra­
jów ograniczyły względnie od 
mówiły wydania paszportów 
dla uczestników Zlotu. Mimo 
to III Światowy Zlot stał się 
manifestacją młod^eźy, jakiej 
świat dotąd nie widział. Mani­
festacja ta wykazała, do czego 
młodzież zmierza i o co mło­
dzież w-alczy.

Od chwali rozpoczęcia Zlotu 
zgłosiło swój akces do Świato 
wej Federacji Młodzieży Demo 
kratycznej przeszło 30 nowych 
organizacji z 20 krajów. Dnia 
21 sierpnia rozpocznie się w 
Berlinie doroczna konferencja 
rady ŚFMD. Wezmą w niej 
udział przedstawiciele młodzie 
ży wszystkich poglądów poli­
tycznych, wierzeń religijnych, 
ras — jednym słowem przed­
stawiciele całej młodzieży świa 
ta.

Przemówienia przedstawicieli różnych krajów 
na manifestacji z okazji zakończenia 

Zlotu Berlińskiego
BERLIN. Na zakończenie Światowego Zlotu Młodzieży 

w Berlinie — jak wczoraj donosiliśmy — odbyła się po­
tężna manifestacja na placu Marksa — Engelsa. Przemó­
wienia wygłosili: sekretarz generalny Światowej Rady Po­
koju — Jean Lafitte oraz przedstawiciele młodzieży Związ­
ku RadzieĆKiego, Chin, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji. Końcowe przemówienie wygłosił pre­
mier NRD Grotewohl, który powiedział m. inn.:
III Światowy Zlot Młodych 

Bojowników o Pokój pokazał, 
że młode pokolenie całego 
świata nie chce być mięsem 
armatnim w interesie imperia 
lizmu. Młodzież niemiecka od 
mówi wszelkiej służby dla im 
perialistów amerykańskich w 
armii atlantyckiej czy „euro­
pejskiej". Nigdy już nie po­
winna się podnieść ręka Niem 
ca przeciwko któremukolwiek 
miłującemu pokój narodowi, 
nigdy już żaden Niemiec nie 
powinien wystąpić przeciwko 
ostoi pokoju — Związkowi Ra 
dzieckiemu.

Świtowy Zlot Młodych Bo­
jowników o Pokój1 — oświad­
czył sekretarz Komsomołu Mi 
cbajłow — zademonstrował 
dążenie młodzieży do pokoju, 
jej gotowość do walki ze 
wszystkich sił przeciwko woj­

nie, o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami. Młodzież ra­
dziecka pod przewodem Józe­
fa Stalina będzie nadal wykc 
nywała z honorem swój obo­
wiązek w imię walki o pokój 
o szczęście młodzieży.

Przedstawiciel młodzieży 
Chin Ludowych Fyn Weng- 
pin stwierdził, że III Świato­
wy Zlot Młodych Bojowni­
ków o Pokoi był godną odpę 
wiedzią pod adresem podże­
gaczy wojennych, usiłujących 
wciągnąć młodzież do' nowej 
rzezi.

Imieniem młodzieży amery­
kańskiej cl -legatka Silyer za­
pewniła uczestników zlotu, 
że przedstawiciele młodzieży 
USA uczynią wszystko w 
swym kraju, aby zapewnić 
zwycięstwo sprawie pokoju.

Na naradzie pracowników 
Spółdzielczego Ośrodka Ma­
szynowego w Bobolicach, 
pow. Koszalin, podjęto rezo 
lucję następującej treści:
W pełni rozumiejąc zadania, 

które stawia przed nami na­
sza Partia i Rząd w dziedzinie 
mechanizacji i przeobrażenia 
społecznego wsi koszalińskiej, 
a przede wszystkim celem wy 
konania obowiązków ciążą­
cych na nas, jako pracowni­
kach SOM w zbliżającej się 
akcji siewów jesiennych, zobo­
wiązujemy się:

1) Zakończyć remont taboru 
siewnego do dnia 25 bm.

2) Zawrzeć umowy z chło­
pami na prace siewne — do 
dnia 20 bm.

3) Sporządzić listy kolejno­
ści obsłużenia chłopów — do 
dnia 22 bm. i uzgodnić je z 
planami pomocy sąsiedzkiej w 
gromadach.

4) Przeprowadzić we wszy­
stkich gromadach zebrania w 
celu zaznajomienia chłopów 
z właściwą, racjonalną obsłu­
gą sprzętu siewnego, a tym 
samym zmniejszyć awarie ta 
boru do 3 proc.

5) Wykonać plan tegorocz­
nej akcji siewów jesiennych 
w 130 proc.

6) Zakończyć omłoty Wć 
wszystkich gromadach do dnia 
25 października br. . *♦ --

i .

7) Wprowadzić jeszcze więk 
szą oszczędność materiałów i 
robocizny w celu znjn.iejszenla 
o 8 proc, kosztów własnych 
remontowania maszyn. *

8) ramach dlugofaJS^e^g 
zobowiązania wykona# rćtfionT 
całego. —hwfg? taboru, a 
więc śletvnik?w, Uąąiarek, żni 
wiarek, sńdpowiązalek i młó- 
carń do dnia 20 kwidtnia przy 
szłego roku; przy ^jednocze­
snym zmniejszeniu <i kosztów 
własrjych remoriłu o 16 proc., 
co przyniesie/ oszczędność na 
^umę 15 tys.. zLi

\¥spęłzawodnictwa w 
przyśpieszeniu tegorocznych 
omłotów i siewów jesiennych 
wzywamy załogę SOM w Bę­
dzinie.

Przyjmując wezwanie SOM 
bobolickiego, załoga SOM 
Będzino w tym samym dniu 
zobowiązała się:
zakończyć remont taboru 

si *wnego do 23 bm.,

gofalowym współzawodnictwie 
pracy w tegorocznych o mło­
tach i siewie jesiennym oras 
w remoncie zimowym sprzęta 
maszynowego, wzywają pra­
cowników wszystkich Spół­
dzielczych Ośrodków Maszyno 
wych na zśeml koszalińskiej 
do podejmowania podobnych 
zobowiązań i zawierania mię­
dzy sobą konkretnych umów 
o ich realizacji. ,



Oszukiwać narody słowa 
ml o pokoju, o wolno­
ści, a jednocześnie na 

każdym kroku podkopywać 
możliwości pokojowej współ­
pracy między narodami i dła 
wić wolność — oto dewiza 
amerykańskich podżegaczy 
wojennych.

Realizacja tej dewizy znaj­
duje również jaskrawy wyraz 
jeśli chodzi o postępowanie 
rządu USA w stosunkach z 
Polską. Długa jest lista bez­
prawnych aktów, których do­
puścili się amerykańscy Impe 
rialiści na przestrzeni ostat­
nich lat w swoich stosunkach 
z Polską. Nakazanie zamknię 
cia polskiej placówki Informa 
cyjnej w Nowym Jorku, tzw. 
Polskiego Biura Informacyj­
nego PRIS, stanowi jeszcze je 
den dowód, że władze amery­
kańskie uznały szykany anty 
polskie za metodę swego po­
stępowania wobec Polaki.

W jaki sposób rząd amery 
kański usiłuje usprawiedliwić 
ten nowy akt bezprawia?

Departament stanu stwier­
dził, że nakaz zamknięcia 
PRIS-u jest represją w odpo­
wiedzi na zlikwidowanie ame 
rykańsklej służby informacyj 
nej tzw. USIS w Polsce. — 
Trudno doprawdy o bardziej 
obłudne przedstawienie spra­
wy. Porównanie działalności 
Polskiego Biura Informacyjne 
Ko z działalnością USIS-u wy­
starczy dla zrozumienia, że 
mamy tu jeszcze jedną prób­
kę amerykańskich obyczajów 
W' stosunkach międzynarodo­
wych. Polskie Biuro Informa 
eyjne, ograniczało się do infor 
mowania społeczeństwa ame­
rykańskiego wyłącznie o ty­
ciu w Polsce ludowej, o o- 
siągnaęciach naszego przemy­
słu, o odbudowie Warszawy, 
o twórczym 1 pokojowym za­
pale, z jakim naród polski 
buduje swoją przyszłość. W 
publikacjach PRIS-u, w wy­
świetlanych filmach czy orga 
nizowanych wystawach było 
wyrażone pragnienie narodu 
polskiego pokojowej współ- 
p zcy z wszystkimi narodami, 
a w tym również z narodem 
amerykańskim. Zgoła odmień 
ny obraz irz-dstawiala dzia­
łalność US^S-u. Biuletyny tego 
ośrodka przepojone były nie­
nawiścią do Polski Ludowej,

a zamiast informować czytel­
ników o stosunkach w Sta­
nach Zjednoczonych, uwagę 
swą poświęcały szkalowaniu 
Polski Ludowej, szkalowaniu 
państw obozu pokoju 1 de 
m^kracjl. z którymi jesteśmy 
zaprzyjaźnieni, zamieszczaniu 
najba-dzej ludobójczych wy­
powiedzi amerykańskich poli­
tyko i generałów. Biuletyny 
USIS z reguły zamieszczały 
nazwy mHst naszych Ziem 
Zachodnich w pisowni nie­
mieckiej, a zdarzyło się rów­
nież. że Gdańsk został uzna­
ny prz . USIS jako „pań­
stwo".

Antypolska i antypokojowa 
działalność USIS była »łe 
jednokrotnie przedmiotem pro 
testów ze strony władz poi 
skich. ze strony polakiego spo 
łeczeństwa. Jedynie nietykal­
ność dyplomatyczna chroniła 
pracowników tego ośrodka 
przed pociągnięciem do odpo­
wiedzialności za stałe gwałcę 
nie ustawy o ochronie pokoju.

Zakaz działalności USIS był 
aktem w pełni uzasadnionym 
tak z punktu widzenia pra­
wa międzynarodowego, jak i 
z punktu widzenia zasad, Ja­
kie winny przyświecać pań­
stwom dla pogłębi: nia współ 
p acy międzynarodowej i usu 
nięcia groźby nowej wojny.

Ale właśnie dlatego, że za­
kaz działalności USIS utrud­
nia amerykańskim imperiali­
stom realizowanie ich pla­
nów, Waszyngton postanowił 
wyzyskać zlikwidowanie pla­
cówki, opierającej swą działał 
ność na oszczerstwach, by w 
sposób bezpodstawny zażądać 
zlikwidowania Polskiego Biu­
ra Informacyjnego, placówki 
służącej sprawie zbliżenia po­
między narodem polskim i 
amerykańskim.

Z decyzji władz amerykań­
skich przebija chęć niedopuaz 
czenia do wiadomości spo­
łeczeństwa amerykańskiego 
słów prawdy o rolsce, dąże­
nie, by reród amerykański, wy 
chowywany w klimacie kłam 
stwa. w klimacie psychozy 
wojennej nie miał możliwości 
przek, nania się, że naród poi 
ski wszystkie swoje wysiłki 
poś--ięca sprawie budownic­
twa pokojowego.

Lęk przed prawdą — oto 
źródło '.zprawia władz ame­
rykańskich.

SKŁADAMY HOŁD PAMIĘCI 
HIBNERA, KNIEWSKIEGO, RUTKOWSKIEGO

Wojska amerykańskie brutalnie gwałcą 
neutralną strefę Kaesongu 

Stanowczy protest generała Nam Ira

Pułkownik amerykański 
kierował bandą szp;egów 
i dywersantów w Chinach

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że przed 
sądem wojskowym odbyła się 
rozprawa 7 szpiegów, którzy 
prowadzili działalność dywer­
syjno - wywiadowczą na rzecż 
Stanów Zjednoczonych.

Dwaj oskarżeni: Antonio R1 
va, narodowości włosk'ej i Ją 
pończyk Riniczi Jam Guczi 
skazani zostali na karę śmier 
ci, dalsi oskarżeni dwaj Wło­
si, jeden N:emiec, jeden Frań 
cuz i jeden Chińczyk skazani 
zostali na karę więzienia od 
lat 5 do dożywocia.

Sledztwo^i przewód sądowy 
wykazały, że akcją wywia­
dowczą j dywersyjną oskarźo 
nych kierował amerykański 
pułkowniik Dean Barrett b. at 
tache wojskowy ambasady a- 
merykańskiej w Pekinie, któ­
ry wyjechał z Pekinu w kwiet 
niu 1950 r.

Precz z odbudową militaryzmu hitlerowskiego i faszystowskiej Loftwaffe przez amerykańskich imperialistów!

Bezprawie 
zrodzone z lęku przed prawda

PRZED 26 laty, wczesnym letnim iwitem 21 sierpnia
1925 r, stracono na stokac i Cytadeli Władysława Hibne­

ra, Władysława Kniewskiego i Henryka Rutkowskiego, ska­
zanych przez burżuazyjny sąd doraźny -na karę śmierci. 
Wszyscy trzej byli członkami Komunistycznej Partii Polski.
WŁADYSŁAW HIBNER — 

najstarszy, bo liczący 32 lata 
miał już za sobą 20-letni staż 
rewolucyjnej walki. Jako 12- 
letni chłopiec, syn łódzkiego 
robotnika walczy w 1905 roku 
przeciw caratowi. Członek 
PPS-lewicy, a następnie KPP 
— w 1918 r„ skazany zostaje 
na długoletnie więzienie. W 
drodze wymiany więźniów po­
litycznych wyjeżdża do ZSRR. 
W 1924 r. wraca nielegalnie 
do Polski, by walczyć nadal w 
szeregach KPP. Są tu j dwaj 
pozostali towarzysze — WŁA­
DYSŁAW KNIEWSKI i HEN­
RYK RUTKOWSKI.

Ci młodsi warszawscy robot­
nicy, znają od lat nędzę.

Władek Kniewski od 14 roku 
życia pracował na utrzymanie 
matki. Henrykowi Rutkowskie 
mu ciężkie warunki domowe 
uniemożliwiają kształcenie się. 
Pełbi zapału i ofiarności chłop

cy — pragną ze wsżystkich sił 
walczyć przeciw panującej nę­
dzy, przeciw uciskowi mas pra 
cujących. Wstępują do Związ­
ku Młodzieży Komunistycznej 
i do partii.

Komunistyczna Partia Polski 
wskazywała proletariatowi poi 
skiemu jedynie słuszną drogę 
wyzwolenia — walkę o obale­
nie znienawidzonych rządów 
burżuazji, o władzę klasy ro- 
bbtniczej, o sojusz i braterskie 
przymierze z wolnymi naroda­
mi kraju socjalizmu.

Przeciwko Komunistycznej 
Partii Polski, walczącej o ży­
wotne interesy ludu pracują­
cego — z wściekłością i niena 
wiścią zwracał się zdradziecki 
wobec narodu rząd Chieno-Pia 
sta. W kraju panował głód, 
bezrobocie i nędza, wzmagają­
ca się jeszcze wskutek inflacji, 
ale na walkę z działalnością 
KPP szły ogromne sumy. Pro

wadzono ją krwawym terro­
rem i perfidnymi metodami 
nasyłania zdrajców do ruchu 
rewolucyjnego. Ponad 6 tysię­
cy więźniów politycznych za­
pełniało w tym czasie polskie 
więzienia. Skazani byli oni 
łącznie na 25 tysięcy lat. W 
ciągu kilku lat wykonano 800 
wyroków śmierci na bojowni­
kach sprawy proletariatu.

Jedną z głównych metod 
stosowanych przez burżuazję 
w walce z Komunistyczną Par­
tią Polski była prowokacja. 
W warszawskich komórkach 
partyjnych ujawniono właśnie 
zdrajcę klasy robotniczej — 
prowokatora Cechnowskiego, 
który miał na swym sumieniu 
śmierć i uwięzienie wielu to­
warzyszy. Na Cechnowskiego 
partia wydała wyrok śmierci. 
Była to samoobrona przed 
zdrajcami. Podjęli się wyko­
nać wyrok Hibner, Kniewski 
i Rutkowski.

Nie udało im się jednak wy 
konać zadania. Osaczeni przez 
agentów policji usiłowali pod 
strzałami policjantów wyco­
fać się. Ciężko ranni zostali

ujęci i osadzeni w więzieniu. 
Zdrajcę Cechnowskiego nie mi 
nęła kara. Wyrok wykonał we 
Lwowie młody, bohaterski czło 
nek KZM — tow. Botwin.

PROCES Hibnera, Knlew 
skiego i Rutkowskiego 
wzbudz;ł głęboki protest 

wobec „polskiego białego ter­
roru" na całym świecie. W 
obronie oskarżonych, przypro­
wadzonych do sali sadowej 
wprost ze szpitala nadesłali do 
rządu polskiego listy pisarze 
francuscy, robotnicy angielscy, 
komuniści niemieccy... W obro 
nie oskarżonych odbyły się set 
ki manifestacji w ośrodkach 
robotniczych Polski. Nieznane 
ręce zawieszały nocą czerwone 
chorągwie i transparenty, wzy 
wające do uniewinnienia bo­
jowników proletariatu.

Skazańcy sami nie usprawie 
dliwiali się, nie prosili o litość, 
z niewzruszonym spokojem 
przyjęli wyrok, który był wy­
razem słabości burżuazyjnych 
rządów. Z niewzruszonym spo­
kojem, wierni do ostatka spra 
wie, której służyli stanęli 
przed plutonem egzekucyjnym. 
„Towarzysze, celujcie dobrze— 
zwrócił się do żołnierzy Hibner 
— nauczcie się na nas, strzer 
lać w nich". —

Na jednej ze stron pisma 
„Więzień Polityczny" poświęco 
nej pamięci zamordowanych 
przez burżuazyjny sąd polski 
bojowników proletariatu znaj­
duje się wiersz polskiego poe- 

•ty „Na śmierć rewolucjonisty". 
Przeczytasz w nim bliskie, 
mocne słowa —

„bo jest życie piękne i nowe 
i żyć warto i umrzeć warto". W MIEJSCU, gdzie zginęli

Hibner, Rutkowski i 
Kniewski — powstał 

piękny park ich imienia. Mar­
murowa tablica mówi prze­
chodniom o ich bohaterskim 
życiu i śmierci. Stoki Cytadeli 
otwierają się na szeroką pano­
ramę Wisły i równinę poza 
rzeką — niskich praskich pól. 
Dziś na tej równinie wzniosły 
się wysoko szklane ściany hal 
wielkiej, pięknej warszawskiej 
fabryki samochodów osobo­
wych na Żeraniu. Nieco na 
prawo dostrzeżesz białe domy 
wznoszonego w warszawskim 
tempie osiedla mieszkaniowe­
go. Wiedzie doń od strony 
Warszawy lekkim, nowym mo­
stem, zielona i biała tynkiem 
zabytkowych kamienic trasa 
W—Z. W osiedlu, jak w całej 
powstającej nowej Warszawie, 
jak w całym budującym so­
cjalizm kraju tętni „piękne 1 
nowe życie". Dla niego umie­
rali bojownicy polskiego próle 
tariatu, dla niego ponieśli 
śmierć trzej zamordowani bo­
haterscy synowie polskiej kla­
sy _ robotniczej — Hibner, 
Kniewski, Rutkowski.

Tym większą czcią i miłością 
otaczamy dziś ich pamięć. Tym 
serdeczniejszy składa hołd ich 
pamięci w 26 rocznicę śmierci 
trzech uczestników walki o 
wyzwolenie ludu polskiego — 
cały naród.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że wojska 
amerykańskie i lisynmanowskie ponownie pogwałciły stre­
fę neutralną Kaesongu. W związku z tym przewodniczący 
delegacji koreańsko - chińskiej gen. Nam-Ir wystosował 
do przewodniczącego delegacji amerykańskiej admirała Joy‘* 
protest, w którym stwierdza m. inn.:
W dniu 19 sierpnia o godz. 

5.55 nasz patrol złożony z 9 lu 
dzi pod dowództwem plutono­
wego Yao Cziang-hsianga, 
znajdujący się w neutralnej 
strefie Kaesongu pomiędzy 
miejscowościami Songongni 
a Panmundżon, został zaata­
kowany przez 30 uzbrojonych 
żołnierzy amerykańskich i li- 
synmanowskich, którzy wkro­
czyli bezprawnie do strefy 
neutralnej i urządzili zasadz­
kę.

Plutonowy Yao Cziang- 
hsiang i szeregowy Wang Zen-

yuan zostali ciężko ranni. Na­
pastnicy debili plutonowego 
Yao Cziang-hsianga dwoma 
strzałami w głowę.

Dochodzenia przeprowadzo­
ne z udziałem oficerów łącz­
nikowych amerykańskiej dele 
gacji całkowicie potwierdzi­
ło ścisłość przytoczonych wy­
żej faktów.

Od chwili osiągnięcia poro­
zumienia w sprawie strefy 
neutralnej Kaesongu, strona 
amerykańska naruszała to po­
rozumienie wiele razy. Lotnie 
two amerykańskie stale prze­

latuje nad strefą neutralną i 
ostrzeliwuje a broni pokłado­
wej samochody naszej delega­
cji. Żołnierze amerykańscy 
strzelali niejednokrotnie w 
kierunku strefy neutralnej.

Ostatni poważny incydent 
jest szczytem szeregu bez­
prawnych aktów, stanowią­
cych pogwałcenie porozumie­
nia w sprawie neutralnej stre 
fy Kaesongu. Zakładam sta­
nowczy protest i domagam 
się:

1) surowego ukarania win­
nych zabidstwa plutonowego 
Yao Cziang - hsianga oraz 
zranienia szeregowego Wang 
Żen - yuana.

2) gwarancji, że dalsze po­
gwałcenia porozumienia w 
sprawie neutralnej strefy ^Cac 
songu nie nastąpią.

Szkoła zdrady narodowejDziałalność szpiegowska 
Piłsudskiego była nieod­
łączną częścią składową 

jego od lat uprawianej polity­
ki. Piłsudski, jak wiadomo, ma 
w swej biografii politycznej 
nie tylko „kartę" austriacką, 
lecz również japońską. W 1904 
r. udaje się on na zaproszenie 
rządu japońskiego na specjal­
ne rokowania do Tokio.

„DRASTYCZNA" MISJA 
W TOKIO

Nie chciał nikomu powierzyć 
prowadzenia tych rokowań, bo 
zdawał sobie sprawę, że chodzi 
o „udzielenie informacji o cha 
rakterze wojskowym". „W tak 
drastycznej sprawie — stwler 
dza Piłsudski w .^Poprawkach 
Historycznych" — nie .chcia- 
łem nikomu dać pełnomocnic­
twa".

Oczywiście, udzielania infor 
macjuwojskowych. czyli pospo 
lite szpiegostwo na rzecz impe 
rializmu japońskiego — to spra 
wa zbyt drażliwa, dla „socjali 
ety" Piłsudskiego. Ale „boha­
ter narodowy" nie zna skrupu­
łów anj wątpliwości. Instruk­
cje od wywiadu japońskiego 
przyjmuje chętnie. Będzie je 
później otrzymywał z ośrod­
ków wywiadowczych austriac­
kich i niemieckich. Tylko dy­
stans w czasie dzieli .drastycz 
na" misie w Tokio od wiernej 
służby dla imperializmu Au­
strii 1 Niemiec. Kierunek i 
treść tej polityki pozostałe ta 
sama: wysługiwanie się obcym 
wywiadom, sojusz z obcym im 
pcrializmem.

Polityka zdrady narodowej 
prowadzi prostą drogą do a- 
partamentów gubernatora nie­
mieckiego w Warszawie von 
Besselera, do służby szpiego^y

skiej na rzecz wywiadu nie­
mieckiego i co za tym idzie, do 
haniebnej decyzji werbowania 
żołnierzy polskich w szeregi 
kajzerowskiego Wehrmachtu.

ŹRÓDŁA ZDRADY

Czym wytłumaczyć fakt, że 
piłsudczyzna, blorąca swój ro 
dowód z prawicy PPS szła na 
najpodlejszą, najbardziej na- 
węt upakarzającą służbę u im 
perialistów zagranicznych? 
Czym wyjaśnić fakt, że piłsud­
czyzna od pierwszej chwili wy 
stąpienia na arenę polityczną 
była agenturą imperializmu?

Haniebna praktyka zaprze- 
dawania się wywiadom impe­
rialistycznym wbrew najżywot 
niejszym interesom narodo­
wym Polski wypływała z jed­
nego źródła: z pogardy, niena 
wiści i lęku przed własnym 
narodem, przed jego postępo­
wymi, rewolucyjnymi siłami, 
z panicznego strachu przed re 
wolucją socjalistyczną. Ten pa 
niczny strach Drzed rewolucją 
sprawia, że Piłsudski, jaki l ca 
ła prawica PPŚ zieje nienawiś 
cią do rosyjskiego ruchu robot 
niczego, jedynego, realnego, 
niezwyciężonego sojusznika w 
walce o społeczne i narodowe 
wyzwolenie ludu polskiego.

Tak więc lęk przed rewolu­
cyjnymi dążeniami ludu — oto 
co kazało piłsudczyżnie wiązać 
się z imperializmem, z reakcyj 
nymi'kontrrewolucyjnymi siła 
mi innych krajów.

W roku 1905, gdy masy pra­
cujące imperium rosyjskiego

szturmują carat, Piłsudski wy­
stępuje przeciwko współdziała­
niu z rosyjskim ruchem rewo­
lucyjnym. Dlatego po zwycię­
stwie Rewolucji Październiko­
wej, Piłsudski poparty przez 
prawicowych przywódców PPS 
przechodzi na służbę anglo- 
francuskiego imperializmu i or 
ganizuje wyprawę kijowską. 
Dlatego 22 kwietnia 1920 r. Pił 
sudski zawiera formalny układ 
z watażką faszystów ukraiń­
skich Petlurą, kuma się z za­
ciekłymi wrogami niepodległoś 
ci Polski — Kołczakiem i De- 
nikinem,
W ciągu całego okresu między 
wojennego burżuazja polska 
kroczy konsekwentnie po zgub 
pej drodze sojuszów z imperia 
listami, spisków i prowokacji 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu. Zamach na posła ra­
dzieckiego Wojkowa, organizo­
wanie i uzbrajanie band biało 
gwardyjskich na terenie Pol­
ski, nieustanna, nie przebiera­
jąca w środkach nagonka an­
tyradziecka — oto co charak­
teryzuje politykę burżuazji poi 
skiej w okresie drugiej nie­
podległości.

BECK W BERCHTESGADEN

W rezultacie krachu wilhel- 
mowskich Niemiec miejsce 
protektora pruskiego zajmuje 
imperializm anglo - francuski. 
Ale flirt z Ententą nie trwa 
długo. Dawna miłość piłsud- 
czylców do kaizerowskich Nie 
mieć odżywa z nową siłą po 
dojściu Hitlera do władzy. Nie

zważając na to, że od­
budowywany i intensyw­
nie popierany przez ame­
rykańskich bankierów im­
perializm hitlerowski prokla­
muje jawnie swój zaborczy, 
antypolski program polityczny, 
i że „Drang nach Osten“ staje 
się jhwną. bezpośrednią groźbą 
dla niepodległości Polski, Beck 
składa w 1938 r. w Berchtesga 
den hołd Hitlerowi. Swoją nik 
czemną zdradę narodu sprze­
dawczyki sanacyjne osłaniają 
buńczucznymi frazesami, napu 
szoną hurra - patriotyczną de­
klamacją. Wykonując ściśle 
rozkazy i plany strategiczne 
Hitlera Beck realizuje zgub­
ną, samobójczą politykę: de­
pcze polsko . czechosłowacki 
układ sojuszniczy i wspólnie z 
armią hitlerowską napada na 
sprzymierzoną Czechosłowację. 
W roku 1939 gdy dywizje pan 
cerne Hitlera szykowały się 
bezpośrednio do zbójeckiego a- 
taku na Polskę, rząd sanacyj­
ny odrzuca radzieckie propozy­
cje pomocy wojskowej, przeciw 
ko agresji hitlerowskiej. Burżu 
azja polska wołała stracić nie­
podległość i przegrać wojnę z 
Hitlerem, niż w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim urato­
wać Polskę przed niewolą hi­
tlerowską.

Do ostatniej chwili, do kata­
strofy wrześniowej burżuazja 
polska i jej piłsudczykowska 
ekspozytura prowadziła tę sa­
mą zgubną, antynarodową, an­
typolską politykę. Zmieniają 
się tylko mocodawcy, którym 
służy, ale burżuazja polska po

zostaje zawsze ta sama — lo- 
kajska, sprzedajna i zdradziec 
ka.

Pod tym względem jest ona 
zadziwiająco konsekwentna. Z 
tą samą gorliwością idzie na 
służhę Franciszka Józefa, jak 
później na żołd Hitlera. Z tym 
samym cynizmem współpracu­
je z gestapo, jak niegdyś z wy 
wiadem japońskim.

WYROK HISTORII

Ukoronowaniem „patriotycz­
nej" działalności ’ niedobitków 
sanacji, endecji i WRN jest o- 
becnie służba dla wywiadu a- 
merykańskiego. Emigracja lon 
dyńska i jej agentura w kraju 
jest godną spadkobierczynią 
tradycji zdrady narodowej bur 
żuazji polskiej. Konszachty 
Lipskiego i Cata-Mackiewicza 
z Adenauerem, frymarczenie 
niepodległością i granicami Pol 
ski, sojusz z katacni hitlerow­
skimi przeciwko własnej Oj­
czyźnie — wszystko to jest cał 
kowicie „usprawiedliwione", 
wszystko to zgodne jest z rea 
lizowanym konsekwentnie na 
przestrzeni lat programem poli 
tycznym burżuazji polskiej. 
Wyraża się on dewizą: „Stawia 
my na każdy imperializm, ale 
na żadną z sił postępu i rewo­
lucji" » * *

Wyrok, który zapadł w pro­
cesie zdrajców Ojczyzny: Mos 
sora. Kirchmayera, Tatara i 
ich wspólników jest potwier­
dzeniem wyroku jaki historia 
wydała na „ideologów" piłsud 
czyzny. Piłsudczyzna 1 jej dzi­
siejsze niedobitki były i pozo­
stały agenturą imperializmu, 
działającego zawsze na szkodę 
narodu polskiego.

WŁADYSŁAW BOROWSKI



Walka o oszczędność 
winna być nierozerwalnie związana 

z walką o jakość produkcji

Jak oszczędzać ujęylel
Palacze statkowi zabierają także głos w dyskusji

Socjalistyczna opieka nad kotłami
pomaga w oszczędzaniu

tii doszli do wniosku, że w 
spółdzielni zbyt małą uwagę 
zwracano dotychczas na ja­
kość, że przeważa jeszcze pro­
dukcja przestarzałych faso­
nów, choć konsumenci żąda­
ją wciąż nowych modeli, któ­
rych wyprodukowanie leży 
zresztą w granicach możliwo­
ści zakładu.

Towarzysze zdali sobie 
wreszcie sprawę z tego, że 
choć produkcja nowych mo­
deli stworzyłaby pracowni­
kom większe niż dotychczas 
trudności w walce o oszczęd­
ność, to nie może to jednak 
przeszkodzić w uwzględnianiu 
potrzeb rynku. Coraz więcej 
towarzyszy rozumie, że nie na 
leży bać się trudności, lecz 
trudności te należy przełamy 
wać.

Przed organizacją partyjną 
stanęło więc szczególnie waż­
ne zadanie: skłonić wszystkich 
członków SDÓłdzielni do ana­
lizowania jakości produkcji, 
do stałej troski o dobrą pro­
dukcję, przyczynić się do te­
go, by spółdzielcy rozumieli 
coraz lepiej, że już dawno mi 
nął okres, kiedy konsumenci 
po latach wojny i okupacji, 
gdy chodziło o zaspokojenie 
pierwszych potrzeb, nie zwra­
cali szczególnej uwagi na 
jakość. — Teraz wzrost 
stopy życiowej mas pra­
cujących nakłada na wszy­
stkie nasze przedsiębiorstwa, 
a szczególnie na przedsiębior­
stwa drobnej wytwórczości 1 
usługowe jeszcze jeden obo­
wiązek: produkować coraz le­
piej.

STWORZYĆ BRYGADY 
NAJWYŻSZEJ 

JAKOŚCI

Jednak aczkolwiek produk­
cja uległa już od pewnego 
czasu znacznej poprawie, to 
jednak jeszcze i dziś jakość 
jej jest niezadawalająca. Jesz 
cze w dalszym ciągu nie od­

powiada ona całkowicie wy­
mogom rynku.

W czym tkwi główna przy­
czyna tego faktu? Otóż przede 
wszystkim w tym, że w celu 
osiągnięcia jak najlepszych re 
zultatów w tej akcji nie wy­
starczy tylko wzmocnienie 
kontroli, chociaż jest ona jed­
nym z podstawowych warun­
ków powodzenia. A tymcza­
sem towarzysze temu właści­
wie dotychczas poświęcili naj 
więcej uwagi. Naczelnym za­
daniem organizacji partyjnej 
jest doprowadzić do świado­
mości każdego pracownika, że 
współzawodnictwo tylko wów 
czas spełni swą rolę, gdy nie 
zabraknie w nim niezbędnego 
elementu — walki o coraz lep 
szą jakość. Zadaniem organi­
zacji partyjnej jest pomóc za­
łodze, by tak samo jak wal­
ka o centymetry zaoszczędzo­
nego materiału, walka o jak 
najlepszą jakość stała się tre­
ścią jej wysiłku.

Są np. w spółdzielni warun 
ki ku temu, by stworzyć bry­
gady najwyższej jakości — 
brygady, które zdały już egza 
min w różnych zakładach pra 
cy. Nad uruchomieniem ich i 
nad ich właściwą działalno­
ścią winna organizacja par­
tyjna pracować tak intensyw­
nie, jak to czyniła w okresie 
organizowania i prowadzenia 
walki o oszczędność.

Jeszcze jednym elementem 
powodzenia akcji jest stała a- 
naliza potrzeb rynku i częste 
spotkania z odbiorcami. Spot­
kania takie pomogą spóldziel 
com z „22 Lipca" i innych po 
dobnych zakładów usunąć bra 
ki w produkcji i w pełni za­
równo pod względem ilości 
jak i jakości zaspokoić potrze 
by‘ludzi pracy.

B. Kaznowski

W uralskiej „fabryce fabryk”

pracy praktycznej. W ubieg­
łym roku szkolnym w samych 
tylko moskiewskich szkołach 
politycznych i kołach szkole­
niowych kształciło się przesz­
ło 100 tys. komsomolców. Mło 
dzieżowymi szkołami politycz 
nymi kierują nailepsi propa- 
gandyści spośród aktywu par 
tyinego.

Przedmiotem stałej troski 
organizacji sportowych je»t 
nieprzerwany wzrost pozio­
mu wiedzy zawodowej i kultu 
r- riłodyo' robotników. W lu 
tym rb. Plenum Lenin grad? - 
kiego Komitetu Obwodowego 
Partii postawiło przed miej­
ską organizacja partyiną zada 
nie: doprowadzić do tego, aby 

wciągu najbliższych 3 — 4 
lat każdy młody robotnik o- 
trzymał pełne wykształcenie 
średnie (w zakresie szkoły 
10 - klasowej). W rb. w lenin- 
gradzkich szkołach wieczoro­
wych dla młodzieży robotni­
czej kształciło się 40 tys. mło 
dych robotników. Z począt­
kiem roku szkolnego 1951 5? 
otworzy się 31 nowych szkół 
wieczorowych tego typu.

Uwzględniając zainteresowa 
nia i życzenia młodzieży, orga 
nizacje partyjne organizują 
odczyty i prelekcje na różno­
rodne tematy, wciągają mło­
dzież do czynnej pracy w bi­
bliotekach, klubach, świetli­
cach.

Organizacje partyjne kład a 
wielki nacisk na opanowanie 
przez młodych robotników no 
wej ‘ jchniki. •

W związky z tym w Lenin­
gradzie szeroko rozpowszech­
nił się, zainicjowany przez la 
ureata Nagrody Stalinowskiej, 
tokarza tow. Biriukowa, sys­
tem patronatu nad młodzieżą: 
setki doświadczonych robotni 
ków i majstrów leningradz- 
kich pomagają młodym absol­
wentom szkół rzemieślniczych 
i fabrycznych w opanowaniu 
obsługi maszyn i narzędzi.

V’ tut WKP(b) zobowiązuje 
organizacje partyjne do kie­
rowania pracą terenowych 
organizacji komsomołu. Rów­
nież i podstawowe organizacje 
partyjne rozpatrują regular­
nie sprawy szkolenia politycz 
nego, wzrostu liczebności sze­
regów Komtomołu, piacy kul 
turalno - masowej wśród mło 
dzieży. Pracownicy Komitetu, 
Reionowego Partii utrzymują 
ścisłą więź z aktywem mło­
dzieżowym, wygłaszają dlań 
referaty 1 odczyty. Głęboka 
znajomość życia organizacji 
komsomolskiej pozwala Ko­
mitetowi Rejonowemu Partii 
wywierać duży wpływ na jej 
działalność.

Każdy kierownik partyjny 
jest w kraju radzieckim przy 
jacielem i wychowawcą mło­
dzież -. Pracownicy partyjni 
znajdują zawsze czas, aby 
zwiedzić bursę robotnicza, 
przyjść na zebranie komsomol 
ców, wygłosić referat dla mło 
dzieży. Kierownictwo partyj­
ne v’draża komsomolców do 
podejmownia samodzielnych 
de.yzji, pobudza inicjatywę 
młodzieży, uwydatniając szcza 
golnie związek między jej pro 
cą a realizacją wielkich zadań 
budownictwa komunistyczne­
go.

I. Władymirskt

Z ŻYCIA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

Zespól racjonalizatorów oficera Kaczkowskiego, któ 
rego prace zostalg uznane za najlepsze na wystawie po­
mysłów racjonalizatorskich szoferów wojskowych.

Spółdzielnia krawiecka im.
„22 Lipca" w Szczecinie 

jest jednym z pierwszych za­
kładów naszego miasta, któ­
ry podchwycił inicjatywę Ko- 
rabielnikowej. Już w pierw­
szym okresie istnienia spół­
dzielni wyniki kompleksowe­
go oszczędzania były dość 
znaczne. Oszczędności te ro­
sły w miarę rozwoju spóldziel 
ni, w miarę rozrastania się’ 
jej i zwiększania produkcji.

Ważnym czynnikiem wpły­
wającym na wzrost oszczędno 
ści w spółdzielni był stały roz 
wój współzawodnictwa osz­
czędnościowego i Rraca poli­
tyczna prowadzona w kierun­
ku pełnego zmobilizowania 
pracowników do udziału w 
tym współzawodnictwie. W wy 
nik i oszczędzania rosły do­
chody spółdzielni, przeznaczo­
ne na dalszą jej rozbudowę.

Oszczędności te spółdzielcy 
uzyskiwali dzięki odpowied­
niej gospodarce surowcem i 
właśnie głównie na surowcu 
opierali się w swej walce o 
obniżenie kosztów własnych.

. W wyniku tej walki osz­
czędność surowca w stosunku 
do roku ubiegłego wzrosła nie 
mai dwukrotnie.

NIECHLUBNE 
„EKSPONATY"

Przez cały ten okres orga­
nizacja partyjna i rada zakła­
dowa prowadziły pracę uświa 
damiającą w celu umasowie- 
k/a w spółdzielni współzawod 
oictwa oszczędnościowego. 
Spełniła tu swą rolę szeroko

rozwinięta propaganda poglą­
dowa, praoa agitatorów, wy­
różnianie przodujących ludzi 
i brygad.

Jednak w pracy tej nie u- 
strzeżono się poważnych błę­
dów. Na każdej wyproduko­
wanej sztuce osiągano osz­
czędności, wynoszące od 15 do 
20 cm. materiału, jednakże ja 
kość produkcji pozostawiała 
wiele do życzenia 1 nie odpo­
wiadała całkowicie potrzebom 
rynku. Do „Spólnoty Pracy", 
która jest głównym odbiorcą 
wyrobów spółdzielni, napływa 
ły dość często skargi i rekla­
macje.

Doszło wreszcie do tego, że 
„Spólnota Pracy" zorganizo­
wała wystawę „eksponatów" 
spółdzielni. Trzeba stwierdzić, 
że ta surowa forma krytyki 
produkcji spółdzielni pomogła 
jej znacznie w pracy. Spowo­
dowała ona wspólne zebranie 
organizacji partyjnych „Spól- 
ńoty Pracy" i spółdzielni „22 
Lipca". Pretensje konsumen­
tów okazały się uzasadnione.

ORGANIZACJA PARTYJNA 
ZROZUMIAŁA — TRZEBA 
BY ZROZUMIAŁA CAŁA 

ZAŁOGA

Wtedy właśnie organizacja 
partyjna zrozumiała, że wal­
ka o oszczędność w spółdziel­
ni szła po linii najmniejsze­
go oporu. Dostrzegała ona jed 
nokierunkowość dotychczaso­
wych wysiłków. Analizując 
wnikliwie przyczyny takiego 
stanu rzeczy członkowie par-

Jestem młodym palaczem. Pracuję w tym zawodzie do­
piero trzy lata, a na „Pstrowskim” pływam od jego 
pierwszego rejsu. W ciągu roku praćy na „Pstrowskim nau­

czyłem się o wiele więcej niż przez dwa lata pracy na in­
nych statkach, gdzie zagadnieniem oszczędności w spalaniu 
węgla nie zajmowano się w takim stopniu jak na naszym 
statku.

Mimo, że normy na zużycie bunkru dla statków typu 
„Sołdek” są dość wysokie i oszczędzanie wymaga wielkich 
starań i trudu, „Pstrowski” ma znaczne osiągnięcia w oszczę 
dzaniu bunkru — zużywa najmniej węgla ze wszystkich stat 

Law typu „Sołdek”.
F Zdajemy sobie doskonale sprawę, że zużycie możliwie 
jak najmniejszej ilości węgla zależy w dużej mierze od nas, 
palaczy. Dlatego też staramy się możliwie jak najlepiej po­
znać kotły — swój warsztat pracy.

Ażeby nam lepiej szło przejęliśmy kotły „Pstrowskiego 
pod socjalistyczną opiekę. Każdy z nas, palaczy, jest odpo­
wiedzialny za sprawne funkcjonowanie poszczególnych części 
kotłów. Dbamy, by wszystkie, nawet i najdrobniejsze, niedo­
magania były w porę usuwane.

Palacze twierdzą, że wiele zależy od jakości węgla. Owszem, 
od gatunku i od wartości cieplnej węgla wiele zależy^ Ja jed­
nak uważam, że najwięcej zależy od wysiłku włożonego 
przez palaczy w sprawne funkcjonowanie kotłów i. starań, 
aby przy minimum wysiłku i węgla dać maksimum ciepła.

Moją zasadą, której się stale trzymam, jest podkładać 
mniej, ale częściej. Gdy się tak postępuje węgiel nia dość 
powietrza i spala się dokładniej. 2 rzeba jednak uważać, by 
przez zbyt częste dosypywanie węgla nie oziębić paleniska. 
Dlatego trzeba stale zwracać uwagę na utrzymanie stałej 
temperatury w kotłowni, zapobiegać niepotrzebnemu otwiera 
niu drzwi, iluminatorów itp.

Minimalne jednorazowo, a duże w ostatecznym wyniku 
oszczędności daje umiejętne i staranne oddzielanie szlaki od 
węg'a podczas czyszczenia paleniska.

Bardzo ważnym czynnikiem sprzyjającym oszczędzaniu 
węgla jest ścisłe przestrzeganie instrukcji o sposobie jak 
nąjekonomiczniejszego spalania danego gatunku węgla. Wielu 
palaczy nie zwraca na to uwagi mówiąc: „Po co nam jakieś 
tam papierki! Sami dobrze wiemy, jak palić pód kotłami”..

Nie ma chyba nic bardziej szkodliwego dla oszczędnej 
gospodarki węglem, jak takie twierdzenie. Ja sam^ przeko­
nałem się, ile węgla można zaoszczędzić, stosując jeden ze 
sposobów zalecanych przez instrukcję.

Zarzucając niektóre gatunki węgla kupami, blisko wlotu 
paleniska, powoduje się coś w rodzaju suchej destylacji wę­
gla. Wydzielający się gaz przechodząc ponad całą długością 
rozżarzonego paleniska, spala się doszczętnie, podczas gdy 
przy tym samym gatunku węgla, rozrzuconym po całym pa­
lenisku lub wrzuconym kupą w głąb paleniska, wydzielają­
cy się gaz, przechodzi tylko nad częścią paleniska i nie zdąży 
się spalić całkowicie, a jego część uchodzi do komina. Oczy 
wiście, że po pewnym czasie trwania procesu „destylacji” 
trzeba węgiel rozrzucić po całym palenisku celem całkowitego 
i równomiernego spalenia. Wymaga to więcej pracy, ale so­
wicie się opłaci.

Nasze osiągnięcia nie są jeszcze zbyt duże, ale na pewno 
dojdziemy do tego, że z każdego rejsu będziemy wracali z 
kilku tonami węgla zaoszczędzonego dla naszej socjalistycznej 
gospodarki.

ZBIGNIEW KOWALSKI 
palacz z »/» „Pstrowski*

Korespondenci „Tzwiestii* do 
noszą ze Świerdłowska:

— Z terenu Uralskiej Fabry 
ki Budowy Maszyn dla Prze­
mysłu Ciężkiego — Słynnego 
„Uralmaszu" — odchodzi po­
ciąg towarowy w daleką po­
dróż na południowy zachód 
kraju. Na wagonach widnieją 
ozdobne napisy: „Pozdrowie­
nia dla budowniczych Kanału 
Wołga-Don!" „Uralmasz — 
wielkim budowlom komuniz­
mu 1"

Maszyny produkcji „Ural­
maszu" znane są w całym kra 
ju radzieckim. Załoga fabryki 
pracuje z głębokim zrozumie- 
nlem swej wielkiej roli w za­
opatrzeniu gospodarki narodo­
wej w maszyny. Każdy rok 
powojennej pięciolatki przyno 
sił nowe poważne osiągnięcia. 
W r. 1946 załoga rozpoczęła se 
ryjną produkcję urządzeń do 
wiercenia szybów naftowych, 
które umożliwiają dokonywa­
nie wierceń do głębokości 2 
tys. metrów. W r. 1947 fabry­
ka rozpoczęła masową produk­
cję ekskawatorów elektrycz­
nych z czerpakiem o pojemno­
ści 3 m sześć, i wadze 165 ton; 
ekskawator tego typu zastępuje 
pracę 1300 kopaczy. W r, 1948 
załoga fabryki skonstruowała 
walcownię szyn i belek —dumę 
radzieckiej techniki. Walcow­
nia ta pozwala całkowicie wy­
eliminować ciężka pracę fizycz 
ną, praca robotnika sprowa­
dza się do kierowania mecha­
nizmem.

Dla uczczenia 70 rocznicy u- 
rodzin towarzysza Stalina za­
łoga Uralskiej Fabryki Maszyn 
wyprodukowała ekskawator 
„kroczący".

W oddziałach fabryki widzi­
my szereg ozdobnych plaka­
tów z nazwiskami ludzi, któ­
rzy pomyślnie zakończyli ubieg 
ły rok szkolny w instytucie, 
liceum tęchniczpym, w j^kole

średniej. Fabryka stała się 
swego rodzaju „kombinatem" 
szkoleniowym. Uczy się co dru 
gi robotnik fabryki, zarówno 
nowicjusze, jak i starzy ro­
botnicy, majstrowie i inżynie­
rowie. Latem rb. w szkołach 
dla młodzieży robotniczej uzy 
skało promocję do wyższych 
klas około 1000 osób, a ponad 
400 osób ukończyło szkołę, zdo­
bywając wykształcenie sied­
mioletnie, lub średnie (10-let- 
nie).

Fabryka prowadzi też wiele 
kursów szkolenia technicznego: 
kursy dla nowicjuszy, szkoły 
stachanowskie, kursy podno­
szenia kwalifikacji robotni* 
ków, techników, inżynierów, 
majstrów, chronometrażystów. 
Stworzono też seminaria, któ­
rych uczestnicy studiują zagad 
nienia ekonomiki produkcji, 
planowania. Z bogato zaopa­
trzonej biblioteki technicznej 
korzystają stale setki robotni­
ków.

Stachanowcy nie tylko dużo 
czytają, ale sami piszą broszu 
ry i książki, w których uogól­
niają swe doświadczenia. W 
rb. ukaże się w' serii „Słowo 
przodownika produkcji" książ 
ka słynnego kowala, laureata 
Nagrody Stalinowskiej. W Ko- 
walenki, pt. „PRACA NA 
ZAOSZCZĘDZONYM MATE­
RIALE" oraz broszury innych 
stachanowców „Uralmaszu".

Praca w tego rodzaju przed­
siębiorstwie. jak Uralska Fa­
bryka Maszyn, pobudza inicja 
tywę .skłania do badań nauko 
wych. Dlatego też nie jest rze 
czą przypadku, że coraz więk­
sza liczba inżynierów fabryki 
pracuje nad różnego rodzaju 
zagadnieniami teoretycznymi. 
W rb. 19 inżynierów przygoto 
wuje się do egzaminów dyplo­
mowych na stopień kandydata 
nauk technjczpyctj,

Obecnie „Uralmasz" montu­
je kolejny „kroczący" ekskawa 
tor dla wielkich budowli ko­
munizmu. Nie jest on bliźnia­
czo podobny do poprzednio wy 
produkowanych ekskawatorów. 
Do dawnej jego nazwy „ESZ" 
—ekskawator „kroczący” doda 
się jeszcze jedną literę „R“ — 
rekonstruowany. Na uroczy­
stym wiecu, który się odbył 
przed miesiącem z okazji 18- 
lecia istnienia fabryki, załoga 
„Uralmaszu" podjęła nowe, 
rozszerzone zobowiązania. W 
zobowiązaniach tych znajduje 
wyraz dążenie do tego, by 
dziś pracować lepiej niż wczo­
raj, by pogłębiać swe wiado­
mości, realizować coraz szyb­
ciej wielkie zadania, prowadzą 
ce do zbudowania komunizmu 
w ZSRR.

Z doświadczeń WKP(b)

Wychowanie młodzieży
doniosłym zadaniem orgamzacii partyjnej
Wżyciu kraju radzieckie­

go odgrywa doniosłą rolę 
Komunistyczny Związek 

Młodzieży, stworzony i wy­
chowany przez partię Lenina 
— Stalina. Wielostronna ofiar 
na działalność Komsomołu 
zjednała mu ogromny autory­
tet wśród najszerszych rzesz 
narodu. Niewyczerpana ener­
gia komsomolców, ich wierna 
służba ojczyźnie jest wzorem 
dla całej młodzieży radziec­
kiej.

Komsomolcy są inicjatora­
mi wielu wspaniałych poczy­
nań w radzieckich przedsię­
biorstwach, na budowach, w 
transporcie. W całym kraju 
zasłynęli komsomolcy — lau­
reaci Nagrody Stalinow­
skiej: Lidia Korabielnikowa, 
Utkin. Subbotin, Michaiłów, 
Szumilin, Dikow, Czikiriow, 
Dziesiątki tysięcy młodych 
robotników moskiewskich 
wykonały przedterminowo po 
wojenną pięciolatkę. Tysiące 
brygad młodzieżowych produ 
kują towary wyłącznie naj­
wyższej jakości, współzawo­
dniczą o oszczędne zużycie ma 
teriałów. Ponad 200 tys. mło­
dych robotników leningradz- 
kich bierze udział we współ­
zawodnictwie <5 opanowanie 
nowej techniki, o stałe zwięk­
szanie wydajności pracy. Kom 
somolec fabryki itn. Kirowa, 
Smimow, zdobył tytuł najlep 
szego racjonalizatora Lenin­
gradu, a komsomolec Goła- 
chow z fabryki im . Marksa 
uważany jest za najlepszego 
leningradzkiego modelarza.

Siła Komsomołu kryje się w 
fakcie, że ta masowa organiza 
cJa młodzieży radzieckiej pra­
cuje pod kierownictwem partii 
bolszewickiej, że całokształtem 
jej działalności kieruje partia, 
towarzysz Stalin.

Partia Lenina - Stalina 
kształtując światopogląd mło 
dzieży, wychowuje w sercu 
młodego pokolenia bezgranicz 
ne przvwiązanie do ojczyzny 
1 narodu, niezłomna wiarę we 
własne siły.

Wyjątkowo doniosłe znaczę 
nie przypisują organizacje par 
tyjne szkoleniu politycznemu 
komsomolców. W ZSRR stwo­
rzono wszelkie warunki opanc 
wania przez komsomolców 
teorii marksistowsko - leni­

nowskiej « jej stosowania w



Dożynki wzrastającego dobrobytu
i wzmagającej się walki o pokój

W całym kraju rozpoczyna 
«ł<; obchód tradycyjnych doży­
nek. W przodujących groma­
dach, wyróżniających się spół 
dzieln'ach produkcyjnych, 
PGR-ach lub POM-aćh chłopi 
każdej gminy dokonują prze­
glądu swych osiągnięć, podsu 
mowują wyniki swej całorocz­
nej pracy. Ukoronowaniem 
dożynek gminnych będą do- 
tynki centralne, które w tym 
roku odbędą się 9 września 
w Poznaniu, dokąd wyjedzie 
z naszego województwa 
800-osobowa delegacja chło­
pów. Centralne dożynki w na 
szym województwie odbędą 
alę 2 września w Policach.

Tegoroczne dożynki — dru­
gie w Plar‘e 6-letnim — wieś 
polska obchodzi pod hasłami 
dalszego podniesienia produk 
cji rolnej, wzmocnienia i po­
głębienia sojuszu robotniczo- 
chtopskiegc i jeszcze pełniej 
szej mobilizacji mas chłop­
skich do walki o pokój i siłę 
Polski.

Pola nar-e w roku bieżą­
cym przyniosły bogaty plon. 
Przyniosły go dzięki codzien­
nej, ofarnej • racy chłopa in­
dywidualnie gospodarującego, 
członka spółdzielni, robotnika 
POR i traktorzysty POM, 
dzięki maszynom dostarczo­
nym wsi przez klasę robotni 
czą, dzięki pomocy Państwa 
w postaci nawozów sztucz­
nych, kredytów, ziarna siew­
nego itp. W dożynkach cała 
pracująca wieś zamanifestuje 
swoją radość z osiągniętych 
plonów, radość z tego, że z po 
wodzeniem wypełnia zadania 
Planu 6-letniego, że rośnie do 
brobyt chłopa pracującego.

Wzrasta systematycznie wy 
dajność z ha. Chłopi z gro­
mad Jasienica i Trzeblerz w 
pow. szczecińskim z dumą mel 
dują, że zbierają w tym roku 
ponad 3 q żyta więcej z każ 
dego ha, niż w roku ubie­
głym. Spółdzielcy z Kunowa 
(pow. Stargard) zebrali o 6 q 
pszenicy 1 o 10 q 2yta i jęcz­
mienia więcej z każdego ha. 
Plony żyta w PGR-ach Babi­
nek i Kolbacz wzrosły w tym 
Toku o 100 proc, i wynoszą 32 
q z ha. Podobnie wzrosły plony 
pszenicy w PGR-ach Kosino 
l Przelewice, gdzie z każdego 
ha uzyskano 36 q (w roku 
ubiegłym 17 q).

W ciągu roku bieżącego 
wzrosła liczba spółdzielni pro 
dukcyjnych i POM-ów — baz 
gospodarki socjalistycznej na 
wsi; zwiększył; stę liczba 
świetlic wiejskich, kin stałych, 
bibliotek, żłobków 1 przedszko­
li, w setkach gromad zabły­
snęło światło elektryczne, w 
tysiącach gromad powstały 
boiska spor* we.

Bilans, jak: dokonujemy każ 
dego roku w czasie dożynek, 
pokazuje nam wielką drogę, 
jaką przebyli nasza wieś od 
chwili przejęcia władzy przez 
klasę robotniczą -v sojuszu z 
pracującym chłopstwem.

Naczelnym hasłem dożynek 
tegorocznych — to walka o 
podniesienie la jeszcze wyż­
szy poziom produkcji rolnej, 
o wrrost hodowli, o zwiększe­
nie wkładu pracującego chłop 
stwa m dzieło walki o pokój 1 
Plan 6-letni. V obchodach io- 
żjmkowych chłopi dadzą wy­
raz i"'ei gotowości należytego 
przygotowania siewów jesien- 
n.ch dla zabe..pieczenia wyso 
kich urodzajów w 3 roku sze­
ściolatki, a także rozszerzenia

kontraktacji oraz terminowe­
go i przedterminowego wyko 
nania sprzedaży zboza Pań­
stwu.

Pogłębienie sojuszu klasy 
robotniczej i chłopstwa pracu 
jącego, oto główna idea, która 
przewodzić będzie dożynkom. 
W uroczystościach dożynko­
wych wezmą udział liczne e- 
legacje robotników pobliskich 
zakładów pracy, robotników, 
którym wieś pracuja.ca zaw­
dzięcza coraz lepsze zaopatrze­
nie w artykuły przemysłowe, 
w maszyny, nawozy sztuczne 
oraz pomoc w przeprowadze­
niu kampanii politycznych 1 
gospodarczych na wsi.

Obchody dożynkowe będą 
więc potężną manifestacją 
zacieśnleniającego się brater­
skiego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, sojuszu stanowią 
cego podstawę naszego marszu 
ku socjalizmowi.

Na dożynkach manifestować 
będziemy również na rzecz za 
warcla Paktu Pokoju między 
5 mocarstwami, zaprzestania 
remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich, pogłębienia przyjaź 
nl z wielkim Związkiem Ra­

dzieckim i krajami demokra 
cji ludowej.

Gospodarzem dożynek Jest 
Związek Samopomocy Chłop­
skie).

Organizacją obchodów do­
żynkowych zajmą się Gminne 
i Gr -nadzkie Komitety Do­
żynkowe, w skład których 
wejdą m. in. przedstawiciele 
naszej Partii, ZSL, GRN, 
ZMP. Na Komitetach Dożyn­
kowych spoczywa zadanie ta 
kiego przygotowania dożynek, 
by stały się one naprawdę ma 
sową akcją polityczną. Komite 
ty Gminne naszej partii współ 
działać powinny z ZSL w przy 
gotowaniu obchodów, udziela 
jąc pomocy ZSCh w nadaniu 
dożynkom treści politycznej. 
Zapewnienie masowego udzla 
łu chłopów, robotniczych zes­
połów artystycznych i sporto 
wych w święcie dożynek, po­
moc w opracowaniu słuszne­
go politycznie programu 
obchodu dożynek. — oto waż 
ne zadania o których muszą 
pamiętać nasze, organizacje 
partyjne.

K. D.

W tym samym czasie, gdy 
w Polsce Ludowej milionowe 
masy pracującego chłopstwa 
podsumowują piękne wyniki 
swej całorocznej pracy — w 
krajach Europy zachodniej 
chłopi dokonują innego bilan­
su: bilansu krzywd i nędzy, 
które przynosi im ustrój kapi 
talistyczny.

CHŁOP WŁOSKI NIE MA 
ZIEMI

Dla zobrazowania sytuacji 
rolnictwa i chłopów w kapita­
listycznych państwach Europy 
wystarczy przyjrzeć się jak 
ona wygląda we Włoszech i 
we Francji.

Nędza chłopów włoskich 
jest już przysłowiowa. Jak po 
daje jedno z włoskich czaso­
pism, na Sarydnii np. rodziny 
fornali żywią się zimą... tra­
wą w stanie surowym. W licz 
nych wsiach jada się chleb 
jęczmienny z dodatkiem gli­
ny. Senator amerykański Mac 
Carren w sprawozdaniu swym 
z podróży inspekcyjnej po 
Włoszech zmuszony był przy­
znać, że 85 proc, ludności wło 
skiej żyje w przerażającej nę­
dzy. że w jednej tylko pro­
wincji Lucanii 60 tys. ludzi 
mieszka w jaskiniach, że 4 mi 
liony Włochów jada mięso tyl 
ko dwa razy rocznie i że 6 ml 
lionów ludzi odzianych jest w 
łachmany.

I nie może być inaczej, sko­
ro na 5 milionów rodzin chłop 
skich — połowa zupełnie nie 
posiada ziemi, a blisko 2 mi­
liony posiada przeciętnie po 
0,6 ha na rodzinę. Setki tysię­
cy fornali i robotników rol­
nych pracują zaledwie 100— 
120 dni w roku, zarabiając 
pięciokrotnie mniej niż wyno 
si oficjalnie obliczone mini­
mum utrzymania dla 4-osobo 
wej rodziny. Na dwóch za­
trudnionych na wsi przypada 
3 bezrobotnych.

Jednocześnie 40 tys. wiel­
kich obszarników posiada 10 
milionów ha ziemi, której 
znaczne obszary wiąż jeszcze 
leżą odłogiem. Chłopi bezrol-

Coraz cięższa jest sytuacja 
mas chłopskich 

w krajach kapitalistycznych

Członkowie Spółdzielni Szewców i Cholewkarzy w 
Szczecinie podczas powszechnej lustracji pól ziemniacza 
nych wykryli ogniska stonki na polach PGR Żabów.

Za chwilę przyjedzie kolumna, która zniszczy ogni­
ska. Plony PGR uratowano.

Siła, która przyciąga...
Kuras, Iwaniuk i inni interesują się 

spółdzielnią produkcyjną w Krzęcinie
O tym, jak szybko zmienia­

ją wygląd nasze wioski, niech 
świadczy przygoda, opowiedzia 
na mi przez pewnego towarzy­
sza z Choszczna, który przez 
rok blisko przebywał w innym 
terenie.

— Wiecie, po prostu zabłądzi 
łem i to w okolcy, którą znam 
zupełnie dobrze. Jechaliśmy z 
Żeńska polnymi drogami. Na

skrzyżowaniu szofer pyta, w 
którą stronę mamy jechać. Roz 
glądam się. Naokoło zagony 

•pszenicy jakby na Ukrainie 
(było to jeszcze przed żniwa­
mi). Te chaty — to Żeńsko, 
a tam musi być chyba Krzęcin. 
Zawróciliśmy, ale już za chwi­
lę wjechaliśmy w potężny za­
gon owsa. Szofer śmiał się z 
mojej „znajomości" terenu, a 
ja naprawdę nie wiedziałem 
czy to pola Krzęcina, czy ja­
kieś PGR-owskie. Jak się po­
tem okazało, był to jednak 
Krzęcin.

Towarzyszowi z Choszczna 
nie należy się wcale dziwić. W 
ciągu roku okolice Krzęcina, 
Kołek, Zamęcina zmieniły się 
nie do poznania. Tam, gdzie 
jeszcze tak niedawno była bar­
wna szachownica widnieją 
równe, wielkie zagony, pokry­
te podorywkami, a szerokie, 
parokonne wozy zwożą cięż­
kie snopy.

Razem z gospodarką zmie- 
niają się też i ludzie. Oto 
członkiem spółdzielni produk­
cyjnej w Krzęcinie jest stary 
sześćdziesięcioletni Józef Kosz. 
Codziennie narzeka na bóle w 
krzyżu i codziennie wyjeżdża 
końmi w pole, codziennie wy­
rąbią conajmniej półtory 
dniówki, a w ciągu tego roku 
ma już na swoim koncie prze 
szło 200 dniówek. Gdy Mrozek 
dowiedział się, że z jednego 
hektara spółdzielczej pszenicy 
otrzymali 20 kwintali ziarna, 
powiedział:

— To, wiecie jest dużo, ale 
trzeba będzie pogadać z agro 
nomem, jak to zrobić, żeby na 
drugi rok było jeszcze więcej. 
Potem długo wieczorem rozma 
wlali na ten temat z przewod­
niczącym.

Augustyniakowa ma już wy­
pracowanych przy burakach — 
80 dniówek ,a młodziutka Cha 
łubowska — 60. Przywiązują

się ludzie do tej nowej gospo­
darki, układają szerokie plany. 
Ludzie z Krzęcina myślą już 
o tym, jak będą uprawiać zie­
mię na drugi rok, myślą o roz 
budowaniu obory, o pasiekach. 
Spółdzielnia staje się coraz za­
możniejsza.• • •

Daleko od wsi rozsiadło się 
kilka chałup z zabudowania­
mi. Na „kolonii" gospodarzą: 
Iwaniuk, Stanisław i Jan Ku- 
rosowie i jeszcze kilku innych. 
Aby dostać się z kolonii do 
wsi, trzeba przejść kawał dro­
gi polem, potem jeszcze pra­
wie kilometr szosą, razem chy 
ba ze dwa kilometry. Zwykle 
w czasie żniw na całe tygodnie 
urywa się łączność między ko­
lonią a resztą gromady. Ale 
w tym roku jest inaczej .Czę­
sto możecie zobaczyć Iwaniuka 
czy Kurasa, jak idą do wsi po 
całym dniu żniwnej roboty. 
Zachodzą do stajni, niby spy­
tać o hufnale, a bokiem przy­
patrują się, jak wyglądają spół 
dzielcze konie, zaglądają do sto 
dół, wycierają w ręku kłosy 
zboża, przysłuchują się jak 
spółdzielcy radzą nad podzia­
łem roboty na następny dzień.

Te przyjazne stosunki mię­
dzy spółdzielnią a ich „indywi­
dualnymi" sąsiadami trwają 
od dawna. W czasie siewu „in­
dywidualni" korzystali z siew- 
ników SOM-u, a teraz przy żni 
wach Konopelski, Iwańczuk, 
Krajewski i wszyscy inni wy­
pożyczają ze spółdzielni ma­
szyny do zboża, w zamian za co 
pomagają przy ustawianiu sno 
pów spółdzielczych. Kilku ma­
łorolnych chłopów wypożyczy­
ło ze spółdzielni konie do zwóz 
ki zboża

’ • * »
Coraz dłużej rozmyśla Iwa­

niuk po każdym powrocie ze 
wsi. Rok tylko czasu istnieje 
spółdzielnia produkcyjna, a kie

dy porównuje swoje zboża ze 
spółdzielczymi, widzi wielką 
różnicę. Z każdego z 55 hekta­
rów pszenicy spółdzielcy zbto- 
rą po 20 ą ziarna, a jak on 
zbierze 15 — to będzie bardzo 
dobrze. A do podziału w spół 
dzielni jest jeszcze doskonałe 
żyto z 50 ha, owsa — z 50 ha, 
buraków — z 10 ha, a jeszcze 
ziemniaki, jęczmień, mieszan­
ki. Wszystko pięknie urodziło. 
Duży, olbrzymi krok zrobiła 
spółdzielnia w ciągu jednege 
roku.

Kuras i Iwaniuk przyjechali 
tu w 1946 roku. Przywieźli ze 
sobą klatkę pełną kur i kilka 
węzełków. Powoli, rok po roku 
wydzierali ziemię odłogom, co­
raz lepsze były ich zbiory. Po­
mogło też Państwo. Dzisiaj już 
mają własne konie i po dwie 
krowy. Ale teraz widzą, że 
spółdzielnia zostawiała ich da­
leko w tyle.

Iwaniuk ze spółdzielczością 
zetknął się jeszcze dwa lata 
temu — wówczas powstała 
pierwsza na tym terenie spół­
dzielnia w Żeńsku. A po roku 
spółdzielnie rosły jak grzyby 
po deszczu: w Starym i No­
wym Kltikomiu, Granowie,, 
Kołkach, Starym Rzecku i wre 
szcie u nich, w Krzęcinie. Z 
początku z uśmiechem niedo­
wierzania .potem z coraz więk 
szym zainteresowaniem, a wre 
szcie z podziwem patrzeli chło 
pi na spółdzielnię. Z podziwem, 
bo z miesiąca na miesiąc ros­
ła w siłę wspólna gospodarka.

Jeszcze i teraz jest wiele 
cieni w krzęcińskiej spółdzielni 
produkcyjnej.

— U nas szłoby wszystkp 
dobrze, gdyby ludzie więcej 
rozumieli — mówi stara Jan­
ko jeżowa — gdyby nie byłe 
bumelantów. —

W spółdzielni jest wielu taw 
kich .którzy swoją postawą 
opóźniają pracę na wspólnym 
polu. Oto taki Domański udaje 
chorego, a przecież wszyscy wł 
dzą, że moje pracować, Sitek I 
Pędziwiatr źle pracują, księgo 
wy Kos sieje zamęt wśród 
członków. Ludzie ci wyraźnie 
hamują rozwój spółdzielni. Ale 
przecież nikt nie wątpi, że 
Krzęcin za rok będzie mógł 
poszczycić się taką oborą, jaką 
ma dziś Żeńsko. A Żeńsko?, 
Napewno pójdzie naprzód. 
Spółdzielnie choszczeńskie na­
brały już rozmachu. To widzą 
chłopi z całej okolicy.

— Wszyscy mówią, że dniów 
ka na jesień wyniesie w spół­
dzielni 17 — 80 złotych.. A są­
siad mój, Mrozek ma już te-J 
raz 250 dniówek — rozmyśla 1 
Iwaniuk. Więc wypracować 
250—300 dniówek — tę nie żad 
na sztuka. A 300 dniówek to 
prawie 100 metrów żyta. Tak, 
w pojedynkę napewno nie do­
gonię moich sąsiadów ze spół­
dzielni. —

Niedawno temu Iwaniuk po­
wiedział przewodniczącemu, że 
chce wstąpić do spółdzielni, 
Kuras i inni jeszcze nic nie 
powiedzieli, ale rozpytują, czy 
jesienią spółdzielnia będzie 
przyjmowała nowych człon­
ków.

W dzisiejszej spółdzielni, w 
której nie brak jeszcze wielu 
usterek widzą już zalążki no­
wej wsi, widzą swoje coraz 
lepsze życie.

Paw.

ni ! małorolni zmuszeni do 
dzierżawienia ziemi u obszar­
ników płacą za dzierżawę po­
łowę zebranych plonów.

Nie bacząc na to wszystko, 
państwo oszczędza obszarni­
ków, wyciskając z chłopów ol 
brzymie podatki, które idą wy 
łącznie na zbrojenia i na pro­
wadzenie polityki wyzysku 
mas ludowych, dławienia 
wszelkiego opora przeciwko 
włoskiemu rządowi zdrady i 
zaprzaństwa. Chłopi włoscy 
pod kierownictwem Komuni­
stycznej Partii Włoch potęgu­
ją Jednak z dniem każdym o- 
pór wobec rządu de Gasperie- 
go, wobec proimperialistycz- 
nej pplityki władców kraju.

Zajmują sami pod wspólną 
uprawę obszarnicze odłogi, do 
magają się' ukrócenia wyzy­
sku, żądają reform społecz­
nych, ziemi i pokojowej poli­
tyki, uniezależniającej Wło­
chy od amerykańskiego moco 
dawcy.

OKUPANCI 
AMERYKAŃSCY COFAJĄ 

WSTECZ GOSPODARKĘ 
CHŁOPA FRANCUSKIEGO i
Coraz cięższa jest również 

sytuacja chłopów francuskich.
Mało i średniorolni chłopi 

we Francji zmuszeni są coraz 
bardziej ograniczać powierz­
chnię zasiewu i upraw kultur 
rolnych, obniżać pogłowie by 
dła i trzody chlewnej.

Ceny produktów rolnych są 
znacznie niższe niż ceny towa 
rów przemysłowych. Gdy np. 
wskaźnik cen przemysłowych 
w połowie ubiegłego roku wy 
nosił 2.141 w porównaniu z 
r. 1938 (100), to dla produk­
tów rolnych wskaźnik ten do­
chodził zaledwie do 1.700. Dla 
tego wieś kupuje mało towa­
rów przemysłowych i nie mo­
że prowadzić normalnej gospo 
derki. Zakupy nawozów sztucz 
nych w ubiegłym roku zma­

lały np. o Jedną trzecią, a po­
ważne ilości potrzebnych rol­
nikom maszyn i narzędzi leżą 
bezużytecznie w magazynach, 
gdyż nikt nic Jest w stanie ich 
kupić.

W tych warunkach coraz 
bardziej wzrasta zadłużenie 
rolnictwa. Jeśli na początku 
1949 roku wynosiło ono 75 mi­
liardów franków, to w drugiej 
połowie ubiegłego roku wzro­
sło już do 150 miliardów fran 
ków.

Mimo to rząd francuski cią­
gle nakłada nowe, coraz wyż­
sze podatki na chłopów i pro­
wadzi antyludową politykę go 
spodarczą, która jeszcze bar­
dziej pogłębia kryzys w rol­
nictwie. Oto zamiast przyczy­
nić się do podniesienia -ren­
towności gospodarstw chłop­
skich, pomóc chłopom w roz­
woju rolnictwa, rząd francu­
ski robi wszystko, by cofnąć 
gospodarkę chłopską wstecz, 
coraz więcej sprowadza bo­
wiem artykułów rolniczych ze 
Stanów Zjednoczonych.

I tak np. Francja importu- 
’ ’ z USA mięso, podczas gdy 
rolnicy francuscy nie znajdu­
ją nabywców na produkcję 
hodowlaną; importuje się cu­
kier, a zmniejsza obszar uprą 
wy buraka cukrowego, przywo 
z' się obecnie produkty żyw­
nościowe za 100 miliardów 
franków, płaconych dolarami, 
podczas gdy pod tym wzglę­
dem Francja była przed woj­
ną krajem prawie samowy­
starczalnym i może pozostać 
nim nadal.

Władze francuskie godzą się 
na zrównanie z ziemią całych 
wsi, bezceremonialne rugowa 
nie chłopów z ziemi, niszcze­
nie sadów, pól 1 winnic, ce­
lem budowania na tych miej­
scach amerykańskich lotnisk 
wojskowych.

WZMAGA SIĘ WALKA

Ale chłopi francuscy coraz 
bardzie! zdecydowani są wal­

czyć o swe słuszne prawa. Co 
raz szerzej popierają program 
uzdrowienia rolnictwa, jaki 
wytyczyła Komunistyczna Par 
tia Francji, domagają się 
wraz z klasą robotniczą powo 
łania rządu jedności narodo­
wej, który wyzwoli kraj spod 
jarzma monopolistów amery­
kańskich i zapewni mu dobro­
byt i pokojowy, niepodległy 
rozwój.

Taka sytuacja rolnictwa 
jest nie tylko we Włoszech i 
Francji, ale i w całej zmar- 
shallizowanej Europie.

Gdy u nas obok wspaniale 
rosnącego przemysłu rozwija 
się coraz pomyślniej rolnic­
two, oświata i kultura na wsi, 
gdy nasi chłopi patrzą z ufno­
ścią w przyszłość, nie znając 
obszarnika, głodu i niepewno­
ści jutra, tam, w krajach ka­
pitalistycznych postępuje de­
gradacja rolnictwa, rośnie nę- 
dzp mas chłopskich. Tym u- 
porczywiej toczą też one pod 
kierownictwem proletariatu 
miejskiego i jego Partii Komu 
nistycznej bohaterską walkę 
o zmniejszenie podatków, o 
opłacalne ceny na produkty 
rolfie, o ziemię, wolność i po­
kój.

Z. B.



Nie przygotowanie punktów skupu 
w powiecie slawneńskim 

poważną winą CRS, PZGS i KP

POLONIA — ul. Grunwaldzka — 
„Rwąey potok" — film pro- 
dukejl czeskiej, początek sean­
sów o godzinie 18-teJ 1 20-teJ.
MŁODA GWARDIA — ROKO8SO- 
WO — „PIędi niemi" — film pro­
dukcji węgierskiej, początek sean­
sów godz. 18 1 20.
MUZEUM r Armii Czerwonej 54— 
wystawa pt. ..Karykatura radziec­
ka w walce o pokój" 1 zbforv stale. 
•— Muzeum otwarte we wtorki, 
•zwartkl 1 piątki od 12-ej do 17-el, 
w niedzielę 1 święta od 12-teJ do 
39-teJ.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
tir 31 przy ul. Zwycięstwa.

e • e
•4.

Wyefeezkę do Warszawy organl-

Eje ORZZ dnia 25 bm. z Koszall- 
poclągtem turystycznym.

Konferencja nauczycieli szkół za­
wodowych odbędzie się dnia 26 
tom. o godz. 8.30 w gmachu liceum 
handlowego przy ul. Żymierskiego.

KRONIKA SŁUPSKA
Kino POLONIA — „Król Ławra" 
— film produkcji czeskiej. Począ­
tek seansów o godzinie 18-tej 1 
20-teJ.
SALA ZZK — Wystawa o Feliksie 
Dzierżyńskim — otwarta od go­
dziny 12-tej do 20-teJ.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
fr. 19 przy ulicy 3 Maja.

ŚRODA 22 SIERPNIA 1951 r.
Wiadomości: 5.05. 6.30. 7.55, 12.04 

17, 20. 23. . , ,
5.10 aud. dla wsi, 6.05 pieśni ma 

sowę. 6.15 styl. mel. lud. 6.45 pol­
ska pieśń masowa. 6.50 giir.n. 7 00 
pleśni masowe, 11.45 „Glos mają 
kobiety". 11.52 polska pieśń ma­
sowa. 11.51 sygnał czasu, 12.15 
muz. 12.30 aud. dla wsi, 12.45 „Na 
swojska nutę”. 13.30 muz. 14 50 
konc. 15.30 aud. dla dzieci. 17.05 
pogadanka sportowa. 17.15 skrzyń 
ka ogólna. 17.30 konc. rozr. 19.00 
Wszechnica radiowa, 19.20 konc. 
19.58 stan pogody. 20.26 wiad. 
sportowe. 20 30 aud. o książce M. 
Malerowc’ ..Syrena". 21.15 muz. 
lud 2140 polska pleśń masowa,
21 45 „Wspomnienia robotnicze",
22 00 muz. 1 aktualn. 22.30 muz. 
kamer. 23.10 konc. 23.55 chwila 
muz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
5 57 prognoza dla rybaków, 8 00 

komun, i >k. 13 15 wlad. dla rol­
ników 15.50 wioska muz onr-. 
18.20 Dzień Pom Srczec. 16 35 
pleśni F. Grieea. 18.15 „Mówimy 
o usprawnieniach”. 18 25 czeskie 
pieśni chór . 18.40 ...laka wybrać
szkole" 18 50 wiad rybackie. 
21.15 muz, rozr. 21.30 aud d'a 
zaer 30 aud'. dla zagr. 24.00 dla 
rybaków

.Głoa Koszallńs"!" wyda ir RSW 
Prasa" R.»dagn1e Coieglnm Reda? 
cv'ne Rrdnknta I Admlntstracla • 
8zcrecli. 51 Wolska P skletm 29 
żel ■* 27 Oddz’»ł Reda 211 w Ko- 
szaUnt" ul ty-ilerskiego tel* 
fon 567

strony Komitetu Powiatowe­
go naszej Partii w Sławnie, a 
co za tym idzie także Komite­
tów Gminnych.

Winni popełnionych nadużyć 
przy skupie zboża — bo tak 
należy kwalifikować fakty nie 
wypłacania premii za zboże po 
nadplanowe i niższe ocenianie 
jakości zboża — muszą być su 
rowo i przykładnie ukarani, a 
skrzywdzeni. chłopi muszą na 
tychmiast otrzymać należne 
im wyrównanie.

Od CRS w Koszalinie doma 
gamy się nie tylko wyciągnię­
cia konsekwencji służbowych 
w stosunku do pracowników 
PZGS-u w Sławnie i GS-ów 
w powiecie sławneńskim, ale 
zawiadomienia o środkach ja­
kie zostały wprowadzone w 
celu usunięcia tych wypaczeń 
I zlikwidowania zaniedbań i 
nieporządków.

Komitet Powiatowy naszej 
Partii w Sławnie wyciągnie 
niewątpliwie również daleko 
idące wnioski z przytoczonych 
wyżej faktów i radykalnie 
zmieni styl swojej pracy, zwią 
te się ściśle z terenem, instru­
ując i pomagając w pracy Ko 
młtetów Gminnych. Zaniedba 
nia na odcinku skupu zboża, 
który jest przecież jedną z naj 
ważniejszych aktualnych> akcji 
państwowo-gospodarczych, są 
bowiem sygnałem najbardziej 
alarmującym o »>’•■<»' Mwych 
metodach jego działania.

„Przesyłamy pozdrowienia z Berlina 
dla całej młodzieży woj. koszalińskiego** 
— piszą de epci Henryk Paradowski i BernarH Koili

W tych dniach otrzymaliśmy list od dwóch członków 
polskiej delegacji na Zlot Berliński: HENRYKA 

PARADOWSKIEGO, przodującego traktorzysty POM-u w 
Dygowie i BERNARDA KULISIA, którzy pragną podzie­
lić gię z całą młodzieżą naszego województwa swoimi wra­
żeniami z Berlina, opisać przynajmniej drobną cząstkę 
tego, co ujrzeli 1 przeżyli w piękne dni III Światowego 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój.

cje dziewcząt z całej kuli ziem 
skiej, obrzucane kwiatami 1 
hucznie oklaskiwane. Podczas 
III Zlotu odbywały się liczno 
przyjacielskie spotkania mło­
dzieży reprezentującej różne 
kraje i różne zawody. Na na­
szym spotkaniu z młodzieżą 
NRD i Niemiec Zachodnich 
manifestowaliśmy wspólnie 
przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć Zachodnich, opowiadali­
śmy też o życiu w naszym kr* 
ju, o naszej Sześciolatce i wiel 
kich osiągnięciach polskiej kia 
sy robotniczej.

12 sierpnia odbyła się wiel­
ka, niezapomniana manifesta­
cja młodzieży w obronie po­
koju. Wysoko nad głowami de 
filujących wznosiły się por­
trety Józefą Stalina, Wilhelm* 
Piecka, Bolesławy Bieruta, 
Mao Tse-tunga. W niebo biły 
potężne okrzyki: „Niech żyje 
Pokój! Wir wollen keinen 
Krieg! Mir! Frieden!". Ten 
głos stanowi groźne ostrzeże­
nie dla podżegaczy yrojennyeH 
i ich sługusów.

Przesyłamy młodzieży woje 
wództwa koszalińskiego gorą­
ce pozdrowienia ze Zlotu w 
Berlinie. Niech żyje Pokój!

BERNARD KULIS
HENRYK PARADOWSKI

...kasjerka.. na stacji PKP— 
Ploty wystawiając jednej ko­
biecie bilet do Legnicy poda­
ła jako stacji przejScjgwą nie 
tfrocław, lecz inną nie leżącą 
wcale na tej linii? Naraziła 
przez, to pasażerką na nieprzy 
jcmności. Przed wystawieniem 
biletu trzeba lepiei zapoznać 
Hf z rozkładem jazdy.

L. J.
Łobez

„...Odwieźć zboże do punktu skupu zbiorowo, zwłasz­
cza pierwszy I ostatni transport. Zamanifestujemy w 
ten -.pesób naszą świadomość i dojrzałość polityczną, 
nasz gorący patriotyzm i damy dobry przykład innym 
gromadom. Zbiorowa odstawa umożliwi odivlezlenie 
zboża tym chłopom, którzy nie posiadają własnego 
sprzężaju i zaoszczędzi nam część środków transporto­
wych....".

OBWIESZCZENIE

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Koszali­
nie, wykonując uchwałę Rady Państwa 1 Rady 
Ministrów z dnia 14.XIl.50 r. w sprawie rozpa­
trywania 1 załatwienia listów, podań, skarg 1 za- 
śaleń wnoszonych przez społeczeństwo celem 
zwalczania przejawów biurokratycznych, usuwa­
nia nadużyć I niedociągnięć w pracy aparatu 
państwewego, podaje ponownie do publicznej 
wiadomości, teł 1) członkowie Prezydium przyj­
mują interesantów w gmachu Prezydium M.R.N. 
w Koszalinie, p-zy ul. Armii-Czerwonej Nr. 11 15, 
pokój Nr. 30, I piętro w każdy wtorek od sotlzl- 
uy 15—19-teJ. O tle w dzień ten wypada święto 
przyjęcia odbywają się w dzień następny. 2) Re­
ferat Skarg i Zażaleń przyjmuje fnteresantów w 
każdy poniedziałek od godz. 9-teJ do 16-teJ, a 
w pozostałe dni tygodniai za wyjątkiem niedzle 
li I świąt) od godz. 8-meJ do 15-teJ (bud. Pre­
zydium 'I.R.N., pokój Nr. 37, I p. K-1427

TAK brzmiał piąty punkt 
zobowiązania małorolnych

1 średniorolnych chłopów zŁęk 
na w pow. koszalińskm, któ­
rzy zainicjcwall w naszym wo 
jewództwle współzawodnictwo 
przedterminowej j ponadplano 
wej sprzedaży zboża.

Od tego czasu upłynęły nie 
spełna 3 odnie. We wsi de­
szcze szybciej koszono zboże, 
zwożono je do stodół, wcze­
śniej, niż zazwyczal przystą­
piono do omlotów, wykorzystu 
jąc w myśl zobowiązania — 
maksymalnie 1 racjonalnie 
wszystkie oddane do dyspozy­
cji gromady ' 'regaty mfocar- 
niane. i

Przed kilkoma dniami soł­
tys Jan Trobczyński, agitator 
partyjny, tow Jan Wachowiak, 
inicjator współzawodnictwa i 
prezes koła gromadzkiego 
ZSL, Stefan Grzeszak, często 
chodzili po wsi. Rozmawiali z 
chłopami i naradzali się. Usta

łono, że pierwsza zbiorowa do 
stawa do punktu skupu zorga 
nizowana zostanie w sobotę. 
Od wczesnego rana do późne­
go wieczora rozlegało się we 
wsi nieprzerwane, monotonne 
dudnienie 3 młocarń. Chłopi 
pragnęli w pierwszej zbioro­
wej odstawie sprzedać Pań­
stwu jak najwięcej zboża.

Nadeszła sobota. Nie ustał* 
praca młocarni. W gromadzie 
panuje ożywiony ruch. Sąsiad 
pomaga sąsiadowi w ładowa­
niu na wozy pękatych wor­
ków. Przed ustawioną w' polu 
młocamię zajechały 2 wozy. 
Jeszcze dzisiaj młócił sołtys 
Trobczyński i obecnie, bezpo­
średnio od młocarni, załadowu 
je przy pomocy Grzeszaka 1 
Stefaniaka 24 worki żyta, psze 
nicy i jęczmienia, aby za chwi 
lę odwieźć je wraz z innymi 
do punktu skupu.

Śpieszą się także u Eliasza 
Federki. Niedawno przywiezio

KIEROWNIKA PRODUKCJI DRZEWNEJ w 4 kat. 
płacy przem., kierownika InweatycH w 4 kat. 
płacy przem., trzech księgowych w 3 lub 4 kat. 
płacy flnan., konstruktora I gońca. Zatrudni' 
Wojęwódz.k1 Zarząd Przemysłu Terenowego w Ko 
szallnle. Kandydaci zgłoszą się w WZPT, przy ul. 
Zwycięstwa 132, K-1477

Ekspozyturą „Paged** w Szczecinka sprzedaje 
bez ograniczenia TARCICE BUKOWA 1 BRZOZO­
WA w kl. III I IV. Zapotrzebowania z podaniem 
grubości tarcicy, adresów wysyłkowych oraz spo­
sobu zapłaty należy kierować do Ekspozytury 
„Paged" W Szczecinko, ul. 28 Lutego 16. (t,l. 
456) EKSPOZYTURA „PAGED**
K-1441 W SZCZECINKU

OGŁOSZENIA DROBNE
POLAKIEWICZ Stani­
sław zgłasza zagubienie 
przepustki portowej Nr. 
90 G-1472

OSTROWSKA Kaliksta 
zgłasza zagubienie kwitu 
komisowego w Słupsku.

G--1468

SZULIK Zofia zgłasza 
zagubienie karty meldun 
kowej. G-1471

DUDZIŃSKI Tadeusz
zgłasza zagubienie świa­
dectwa dojrzałości, ksią­
żeczki wojskowej. G-147C

TOBIŃ3KI Kazimierz 
zgłasza zagubienie karty 
rei. wojskowej RKU Bfa 
łogard, karty meldunko­
wej. G-1474

GÓRECKA Bronisława 
zgładza zagubienie metry 
kl urodzenia, biletu ko­
lejowego, przepustki por 
towej. G-1473

JUSZCZYŃSKI Marian 
zgłasza zagubienie wszel 
kich dowodów osobi­
stych. Sławno, ul. Ży­
mierskiego 75. G-1W9

Długi sznur furmanek z muzyką na czele, więzi* 
•bięrowcł nądwyżkj zbożowe chłopów z Łekna

Usunąć natychmiast braki i zaniedbania
— wynagrodzić skrzywdzonych chłopów i surowo ukarać winnych

Ci odziennie do punktów sku 
-* pu przyjeżdżają furmanki 
chłopskie z ziarnem. Codzien­

nie chłopi sprzedają zboże w 
ilości określonej w ich zobo­
wiązaniach, a często — znacz­
nie więctej niż przewiduje 
plan. Przyjeżdżają indywidual 
nie 1 zbiorowo, manifestując 
w ten sposób swój partiotyzm, 
swój udział w umacnianiu si­
ły gospodarczej naszej Ojczyz 
ny, podkreślając zrozumienie 
sojuszu robotniczo - chłop­
skiego.

Większość punktów skupu 
przygotowało się sumiennie 
do szybkiego i sprawnego 
przyjmowania sprzedawanego 
zboża. GS-y zawczasu zadba­
ły o należyte wyposażenie ma 
gazynów, przeszkoliły obsłu- 
«■

Zdarzają się jednak często 
Jeszcze wypadki karygodnych 
zaniedbań, rażącego lekcewa­
żenia obowiązków, które w 
konsekwencji mogą odbić się 
w sposób szkodliwy na prze­
biegu akcji skupu zboża.

Np. w, powiecie sławneń- 
gklm pracownik PZGS — Zyg 
munt Pepllński odpowiedzial­
ny za przygotowanie punktów 
6kupu wyjechał — właśnie w 
Okresie przygotowań — na ur 
lop.

Zarząd PZGS podszedł do 
gprawy skupią biurokratycz­
nie uważając, ie wystarczy

„wytypować" człowieka for­
malnie odpowiedzialnego, a je 
go obecność, jego praca nie 
jest potrzebna. O fakcie tym 
niewątpliwie musiało także 
wiedzieć kierownictwo CRS-w 
Koszalinie. A nawet jeśli sta­
ło się to bez jego wiedzy, 
świadczy to również o zanied 
baniu kontroli wykonawstwa 
w terenie, a więc o równie 
biurokratycznym, formalnym 
stosunku do tej ważnej, o za­
sadniczym znaczeniu akcji pań 
stwowo - gospodarczej.

Skutki tych zaniedbań są 
już widoczne. Punkty skupu 
w powiecie sławneńskim są 
źle przygotowane, a pracowni 
cy nić przeszkoleni.

Punkt skupu GS w Sław­
nie nie przyjmował dotych­
czas zboża premiowanego od 
rolników, którzy wykonali już 
swoje zobowiązania. Zboże to 
zaliczano na sprzedaż plano­
wą. Kiedy np. chłop z ffro- 
mady Warszkowo, Jan Kry- 
6ik, przywiózł 380 kg zboża po 
nad plan otrzymał należność 
wg. ceny normalnej, bez do­
liczenia premii za przekrocze­
nie planu. Zarząd GS-u tłu­
maczył się.., brakiem zezwole 
nia ĆRS-u na wypłacenie pre 
mii.

W podobny sposób łamana 
Jest uchwała rządu i niewyko 
nywane zarządzenie PKPG w 
sprawie premii za zboże po­
nadplanowe — w GS Lejko- 
wo. Tam również m. in. chłop 
z gromady Borkowo ob. Kie- 
rec nie otrzymał premii za 
124 kg zboża dostarczonego po 
nad ilość przewidzianą w zo­
bowiązaniu.

Punkt skupu w Lejkowle 
był w dniu 13 bm. zamknięty, 
gdyż magazynier — biorąc 
przykład ze swojego zwierz­
chnika z PZGS, ob. Peplińskie 
go — również wyjechał na ur 
lop. Tymczasem chłopi przy­
wieźli zboże i domagali się 
aby zostało ono przyjęte. In­
terweniowali również w GRN, 
gdzie przewodniczący mimo, 
że biuro jego leży w sąsiedz­
twie punktu skupu, nie zain­
teresował się dotychczas prze

biegiem skupu zboża. W koń­
cu wysłano do magazynu u- 
rzędniczkę biurową z GS-u, 
która nie mając najmniejsze­
go pojęcia o zbożu, idąc za ra 
dą swoich kolegów biurowych 
kwalifikowała je jako... żyto 
pastewne drugiego standartu. 
Ale i za to zboże chłopi nie 
otrzymali należności, bo... nie 
przygotowano pieniędzy, a 
Gminna Kasa Spółdzielcza by 
ła przez cały dzień zamknięta.

Ob. Górzyński, chłop:z gro­
mady Suleichowo, który wraz 
z innymi przywiózł zboże w 
ilości odpowiadającej jego 
rocznemu zobowiązaniu, a na­
wet ponad plan — dając tym 
dowód swojego patriotyzmu i 
wyrobienia społecznego, wsku 
tek niedbalstwa kierownictwa 
GS-u, stracił cały dzień i wró 
cił do domu bez pieniędzy znie 
chęcony i rozczarowany.

Podobne nieporządki panu­
ją w Naćmierzu, nie lepiej też 
jest w Sulechowie, gdzie ma­
gazyn wbrew zarządzeniu za­
myka się już o godz. 17-tej i 
w innych gminach.

Podane wyżej fakty, które 
wyraźnie charakteryzują pra­
cę PZGS-u w Sławnie i świad 
czą o złym stylu pracy CRS-u 
w Koszalinie, mówią również 
o braku politycznej opieki ze

Od młocarni wprost do punktu skupu
Chłopi z Łękna realizują zobowiązania 

w planowym skupie zboża
no z pola wóz zagrabków 
pszenicy. Zagiabkl szybko po­
chłania paszcza młocarni. Fe- 
derko denerwuje się jednak, 
że za wolno idzie robota. Wóz 
potrzebny jest przecież do od­
wiezienia zboża.

Wreszcie na szosę będzińską 
wyjeżdżają załadowane zbo­
żem wozy.' Na pierwszym z 
nich wysoko na workach 
usiadł akordeonista Józef Wy­
ka. Nad deskami umocowany 
jest transparent. — Wkrótce 
przyłączają się do korowodu 
następne wozy: Stefana Grze- 
szaka, Władysława Drzymały, 
Jana Wachowiaka, Eliasza Fe 
derki, Aleksandra Sworow- 
skie^j i innych. Wiele z nich 
udekorowanych jest sztur- 
mówkami. Wydłuża się szndY 
furmanek. Są już wszystkie. 
Wesoło zagrał akordeonista, 
dając tym samym hasło do wy 
jazdu.

Zdziwił się niezmiernie ma­
gazynier punktu skupu w Bę­
dzinie, to w. Józef Kurowski, 
gdy usłyszał raźną muzykę 1 
zobaczył zajeżdżający przed 
magazyn długi sznur furma­
nek. Szybko zabrano się do 
wyładunku. Zwijał się pomoc­
nik magazyniera Stanisław 
Proskura, pomagał także se­
kretarz komitetu. gminnego, 
tow. Józef Jędrusik i prezes 
gminy ZSCh Franciszek Ru­
sak.

— Piękne, suche 1 czyste 
ziarno — stwierdzał wielo-

krotnie magazynier, szacując 
fachowym okiem przywiezio­
ne zboże.

— Przecież zobowiązaliśmy 
się przywieźć zboże — czyst* 
i jak najmniej wilgotne — od 
powiadają chłopi z Łękna.

Szybko zakończono wyladu 
nek i obliczenia, szybko kasjer 
Aleksander Zienlewicz wypł* 
•ił należność. Jan Wachowiak 
przywiózł 2.589 kg, sołtyg 
Trobczyński — 1.753 kg, E- 
liasz Federko — 1.640 kg, co 
stanowi 60 proc, rocznego pla­
nu. Zboże po cenie premiowe) 
sprzedał Jan Wachowiak i 
Joanna Gołąbek. Ogółem 
chłopi przywieźli ponad 11 
ton zboża.

— Zobowiązałem się sprze­
dać ponad roczny plan 200 kg 
zboża — powiedział tow. Wa­
chowiak — a sprzedałem już 
po cenie premiowej 524 kg. 
Ale to jeszcze nie wszystko. 
Po zakończeniu omłotów i do- 
kładnym obliczeniu jeszcze 
raz przywiozę zboże do punktu 
skupu.

Z dumą i radością wracali 
chłop: do Łękna. Zamanifesto 
wali swoją świadomość i doj­
rzałość polityczną, głęboki pa 
triotyzm i dali przykład in­
nym gromadom, jak należy 
wypełniać patriotyczny obo­
wiązek wobec Ojczyzny.

(R)

„Jakże radosne było to spot 
kanie młodzieży wszystkich 
narodów, którą łączą wspólne 
cele, wspólne dążenia i słowa 
„Przyjaźń" i „Pokój", skando 
wane we wszystkich językach 
świata. W dni Zlotu demokra 
tyczny sektor Berlina opano­
wała młodzież, która zebrała 
się tu po to, żeby jeszcze raz 
powiedzieć: „Dość .wojen!
Chcemy pokoju, chcemy budo 
wać lepsze, szczęśliwsze ży­
cie!"

Młodzież FDJ z Niemiec Za 
chodnich przedzierała się na 
Zlot przez kordony adenaue- 
rowskiej policji na granicy. 
Dotarli do demokratycznego 
Berlina mimo szykan imperia 
listów, mimo ich wysiłków, że 
by nie dopuścić młodych bo­
jowników o pokój ze strefy 
zachodniej do udziału w Zlo­
cie. Razem z delegatami wszy­
stkich krajów świata wołają 
„Frieden!" młodzi Niemcy z 
amerykańskiego sektora Ber­
lina.

Dzień 7 sierpnia upłynął 
pod znakiem imprez kultural 
nych, zawodów sportowych, 
występów artystycznych i wy 
cieczek w okolice Berlina. 
9 sierpnia obchodziliśmy 
Dzień Dziewcząt. Ulicami Ber 
lina przemaszerowały delega-



n-TY koncert orkiestry sym 
fonicznej RTM-u pod dy­
rekcją Mariana Obsta, z udzia 

łem Reny Łuckiej-Żychowskiej 
artystki Opery Wrocławskiej, 
który odbył się w niedzielę 
19-go bm., poświęcony był poi 
skiej twórczości współczesnej. 
Był to pierwszy tego rodzaju 
koncert w Szczecinie. Specjal­
nego nadto znaczenia dodał mu 
fakt, że wśród kompozytorów, 
których utwory grane były na 
koncercie, znajdowały się dwa 
nazwiska muzyków odznaczo­
nych tegoroczną Nagrodą Pań 
stwową: Tadeusza Szelmow­
skiego j Andrzeja Panufnika. 
Szeligowski otrzymał wraz z 
Romanem Brandstaetterem au 
torem libretta, zespołową na­
grodę I-go stopnia za pierw­
szą operę skomponowaną i wy 
stawioną na scenie w Polsce 
Ludowej — operę pt. „Bunt 
żaków"; Panufnik zaś — na­
grodę Ii-go stopnia, najwyż­
szą nagrodę, jaka przyznana 
była w tym roku za twórczość 
bieżącą, — za „Symfonię Po­
koju", pierwsze dzieło muzyćz 
ne po wojnie, które jasno i 
niedwuznacznie włącza się 
Ideologicznie w nurt naszego 
obecnego życia.

Na wstępie koncertu orkie­
stra odegrała Divertimento (u- 
twór kilkuczęściowy, który 
można uważać za wstępną for­
mę symfonii) Feliksa Janiewi­
cza, jednego z reprezentantów, 
wraz z Kluczyńskim, Dankow- 
■kim i Lesslem, epoki klasycz­
nej w muzyce polskiej. Janie- 
wicz jako młodv skrzypek wy­
emigrował z Polski i ze wzglę­
du na ówczesną sytuację polity

czną kraju pozostał do końca 
swojego życia za granicą, na 
skutek czego twórczość jego 
mało jest jeszcze u nas znana. 
Panufnik odnalazł w Londynie 
2 zbiory Triów Janiewicza, na 
dwoje skrzypiec i kontrabas i 
z poszczególnych ich części o- 
pracował na orkiestrę smycz­
kową wspomniane Divertimen 
to. W muzyce Janiewicza, for­
malnie zamkniętej w klasycz­
nych haydnowskich schema­
tach (był uczniem Haydna) 
znajduje się wiele polskich 
tematów. Uderza to odrazu w 
pierwszej części Divertimenta. 
Obst, w niedzielnym wykona­
niu, umiejętnie wydobył z te­
go utworu i jego polskość i 
klarowność jego budowy. Z 
wielkim zrozumieniem odegra 
ła również, orkiestra część 
środkową —• przepiękne An­
dante, które jest krótką i do 
głębi przejmującą elegią żałob 
ną. Najsłabiej może wypadła 
cześć ostatnia, choć nie sposób 
było odmówić jej wykonaniu 
właściwej lekkości i wdzięku.

Najbardziej atrakcyjnym u- 
tworem niedzielnego koncertu 
był Tryptyk na sopran i or­
kiestrę Tadeusza Szeligow- 
skiego. Solistą była Irena Łuc- 
ka-Zychowska. Tryptyk jest 
parafrazą trzech pieśni ludo­
wych z Lubelszc; yzny. Tytuły 
tych pieśni to: „Lata ptaszek**, 
„Zaśpiewaj słowiku'* i „Obe­
rek". .Żychowska odśpiewała 
piękną i naprawdę trudną par 
tię wokalną Tryptyku z dużym 
zrozumieniem jego stylu i u- 
miarem godnym naśladowania, 
ani chwili nie zapominając,

że głos w tym utworze jest 
jakby dodatkowym instpumen 
tern. Ta skromność wynikająca 
z kultury muzycznej i dobrze 
pojętego poczucia zespolowości 
jest cechą charakterystyczną 
dla pokolenia śpiewaków wy­
chowanych już na nowych za­
sadach. Swój miły o trochę 
ciemnym kolorycie głos, poka­
zała nam artystka w całej peł­
ni dopiero w odśpiewanej na 
bis arii z „Halki".

Orkiestra zagrała Tryptyk— 
trudna w tym wypadku mówić 
o akompaniamencie — napraw 
dę dobrze. Przede wszystkim 
należy podkreślić ogólne 
brzmienie zespołu, któremu 
nie wiele można by zarzucić. 
Wykonanie podkreślało rów­
nież walory harmoniczne i in­
strumentalne i aiajszlachetniej 
ujętą ludowość tego utworu. 
Wszystkie drobne usterki j nie 
dociągnięcia wobec właściwego 
zrozumienia całości wydają się 
bez większego znaczenia.

„Rapsodia orawska** Jerzego 
Młodziejowskiego. kompozyto­
ra młodego pokolenia, oparta 
o tematykę ludową, ściśle bio- 
rąc góralską, była ostatnim 
współczesnym utworem nie­
dzielnego wieczoru, utworem, 
którego wykonanie było na 
właściwym poziomie.

Specjalna pochwała należy 
się Obstowi i orkiestrze za 
dopełnienie programu „Bajka" 
Moniuszki, która dzięki właści 
weniu zdynamizowaniu na­
brała rumieńców i wypadła 
wyjątkowo efektownie, przy 
bardzo starannym opracowa­
niu szczegółów.

MARIA ANDRZEJEWSKA.

Szkoła dla dorosłych drogą do awansu

Rekord świata 
atlety radzieckiego
Podczas pokazowych wy 

stępów ciężkoatletów ra­
dzieckich w Berlinie Sak- 
sonow w wadze piórkowej 
pobił rekord świata, uzy­
skując w podrzucie 136,5 
kg. Poprzedni rekord na­
leżał do Fayada (Egipt) i 
był o 1,5 kg gorszy.

W wadze półciężkiej 
Worobiew pobił rekord 
ZSRR, osiągając w pod­
rzucie 165 kg.

rF YCIE Staszka Ciby nie by 
" lo łatwe. Ojciec jego nie 
mogąc znaleźć pracy 1 chleba 
we własnej bjczyźnie, ruszył 
na emigrację i osiedlił się w 
dalekiej Francji. Ale 1 w ob­
cym kraju było mu bardzo 
ciężko. Za franki zarobione w 
ciężkim trudzie ledwie mógł 
utrzymać odzinę, o kształce­
niu dzieci nie było nawet m<x 
wy. Staszek ukończył więc tył 
ko 4 klasy szkoły podstawo­
wej, aby już jako dziecko roz 
począć pracę zarobkową.

W Polsce Ludowej otwo­
rzyły się przed nim szerokie 
perspektywy pracy i- awansu. 
Ambitny Ciba zrozumiał, że po 
to. by je w pełni wykorzystać, 
musi jak najbszybciej uzupeł­
nić braki wykształcenia. Dwa 
i pół roku wytężonej pracy w 
wieczorowej szkole dla pracu 
jących przyniosło duże rezul­
taty. Dziś Stanisław Ciba pra 
cuje wydajnie jako tłumacz w 
Ministerstwie Spraw Zagrani­
cznych.

Chociaż życie Janiny Paw­
lak upłynęło w kraju, los jej 
jest bardzo podobny do dzie­
jów Ciby. Córka małorolnego 
chłopa także nie mogła skoń 
czyć 7 klas szkoły podstawo­
wej. Już od wczesnego dzie­
ciństwa musiała zarabiać na 
kawałek Chleba, paść krowy, 
niańczyć cud-e dzieci. W za­
pełnionym ciężką harówką 
dniu nie było miejsca na nau 
kę.

Minęły jednak bezpowrotnie 
czasy ciemnoty i zacofania. W 
kraju robotników i chłopów 
dla k żdego, kto pragnie wie­
dzy znajduje się miejsce w 
6zkole. Janina Pawlak powró 
ciła do szkoły, aby zdobyć mi 
nimum wykształcenia. Wraz ze 
świadectwem ukończenia szko 
ły podstawowej otrzymała sta 
nowisko bibliotekarki w -o- 
dzinnej wsi Łubki.

Przykładów możnaby przy­
toczyć wiele.

Polska Ludowa otrzymała 
po ustroju kapitalistycznym 
niezmiernie ciężki spadek: za 
co lany kulturalnie i gospodar 
czo kraj. F-ócz wielu milionów 
analfab ów — już dziś wyr­
wanych ciemnocie — istnieje 
wielu ludzi, którym braki w 
podstawowym wykształceniu 
utrudniają pracę i awans. Lecz 
Im również Państwo przycho­
dzi z pomocą. l’a terenie całe-

;• kraju Istnibje 760 wieczoro 
wych szkół podstawowych i 
l*’*) wieczorowych szkół liceal­
nych dla pracujących. W szko 
łach tych kształci się około 
145 tysięcy dorosłych uczniów.

Po przeprowadzonej rok te­
mu reorganizacji istnieją te­
raz dwa rodzaje szkół dla pra 
cujących. Szkoły podstawowe 
obejmujące V, VI i VII kl. o- 
raz licealne od VIII do XI kl. 
Ze względu na odmienny ro­
dzaj pracy uczniów w mieście 
1 na wsi, w mieście rok szkol 
ny trwa od 1 września do 30 
czerwca, szkoły wiejskie zaś 
rozpoczynają pracę po zbio­
rach ziemniaków, a więc 15 
października i kończą 31 mar­
ca przed pierwszymi pracami 
w polu.

Dla tych, którzy ze względu 
na zbyt wielką odległość, zły 
stan zdrowia, czy specjalny 
charakter pracy, nie mogą u- 
częszczać do szkół wieczoro­
wych, zorganizowano szkole­
nie korespondencyjne. W roku 
szkolnym 1951/52 pracować bę 
dą 43 kursy korespondencyjne, 
obejmujące siódmą klasę szko 
ły podstawowej i klasy li­
cealne. Wszyscy uczniowie za­
opatrzeni zostaną w potrzebne 
podręczniki, skrypty 1 wska­
zówki metodyczne, aby mogli 
poświęcić się nauce w domu.

Organizowane co miesiąc 
specjalne konferencje nauko­
we, umożliwią bezpośredni 
kontakt pedagogów z ucznia­
mi, pomogą w rozwiązaniu nie 
jednej trudności. Coroczny 
egzamin decyduje o otrzyma­
niu promocji. Na kursy kores 
pondencyjne, podobnie jak i 
do szkół dla pracujących, 
przyjmowali są kandydaci od 
lat 16.

Do końca sierpnia trwają 
zapisy do szkół w mieście. W 
szkołach wiejskich 1 korespon 
dencyjnych przyjmowane bę­
dą zgłoszenia od 1 września. 
Na wszystkich, którzy pragną 
podnieść swoje kwalifikacje i 
uzupełnić dotychczasowe bra­
ki, czekają miejsca w szkołach 
1 na kursach.

W kraju budującym socja­
lizm życie płynie niezwykle 
wartkim nurtem, formy pracy 
bogacą się, każdy dzień przy­
nosi nowe, cenne odkrycia nau 
kowe, nowe techniczne środki 
ujarzmienie przyrody. Aby 
dotrzymać kroku wielkiemu 
budownictwu, trzeba się u- 
czyć, trzeba wciąż pogłębiać 
swą wiedzę. Nauka otwiera 
perspektywy lepszego życia i 
awansu społecznego. Dlatego 
też s:.koły dla pracujących po 
winny zapełnić się <?c ostatnie 
go miejsca.

L. O.

Przyznana suma świadczy 
najdobitniej o stałej opiece 
jaką władza ludowa otacza 
kultur^ fizyczną i sport w na 
szym kraju. Rozbudowa urzą 
dzeń sportowych na terenie 
województwa szczecińskiego 
umożliwi dzieciątkom tysięcy 
młodzieży robotniczo - chłop­
skiej wzięcie jeszcze czynniej 
szego udziału w życiu sporto­
wym, dla pełnego rozwoju tę­
żyzny fizycznej.

Jak wykorzystane zostaną 
przyznane fundusze — poin­
formowali nas wczoraj sekre 
tarz WKKF tow. EUBIG i in­
spektor inwestycji WKKF 
tow. TOTT.

Zgodnie z projektem WKKF 
zatwierdzonym przez Biuro 
Budownictwa Sportowego 
GKKF przewiduje się 150 tys. 
zł na przebudowę i remont sta 
dionu dzielnicowego „Koleja- 
rza“ przy ul. Twardowskiego. 
Pieniądze te. są tylko częścią 
funduszy przyznanych na od­
budowę tego obiektu sporto­
wego. Dla dalszej rozbudowy 
stadionu, zgodnie z nowymi za 
łożeniami planowania urzą­
dzeń sportowych w miastach, 
przydzielone zostaną dalsze 
fundusze.

Stadion sportowy „Koleja­
rza" otrzyma pełne urządze­
nia do przeprowadzenia prób 
na SPO. Nowe skocznie, rzut-

W ciszy bibliotek, młodzież polska zdobywa wie­
dzę i pogłębia swoje kwalifikacje zawodowe. Na zdję­
ciu: młodzież w Bibliotece Publicznej w Warszawie.

Wyścig 
sztafetę kolarską 

organizuje „Gwardia"

Zarząd Wojewódzki ZS 
„Gwardia" organizuje w dniu 
26.VIII br. „Wielki wyścig — 
sztafetę turystów" z okazji 
Święta Odrodzonego Lotnictwa 
Polskiego, i Zakończenia Ty­
godnia Ligi Lotniczej".

Start Lotnisko Dąbie—Meta 
Jasne Błonia. Trasa wynosi 30 
km.

Wyścig przebiegać będzie 
od Lotniska w Dąbiu, przez 
port centralny, ul. Czajkow­
skiego, Arterią Nadodrzańską, 
Wały Chrobrego, Parkową, 
Małopolską, Plac Lotników, 
JJagielońską, Boh. Warszawy. 
Mickiewicza. Tragutta, Wojska 
Polskiego, Piotra Skargi, Jas­
ne Błonia i Ogińskiego.

Wyścig jest klasyfikowany 
indywidualnie i zespołowo.

Do wyścigu mogą się zgła­
szać wszyscy posiadacze rowe­
rów turystycznych. Zbiórka 
zawodników o godz. 10.00 na 
Jasnych Błoniach, skąd nastąpi 
przejazd do Dąbia na start.

Start z Lotniska Dąbie o 
godz. 13.30. •

Zgłoszenia imienne przyjmo 
wane są codziennie od 11.00 — 
12 00 w lokalu klubu ZS 
„Gwardia" Szczecin, ul. Stois- 
ława 1-a (1 p ). W sobotę 25-go 
bm. od godz. 16.00—17.00.

Wszelkie informacją oraz nu 
mery startowe zawodnicy otrzy 
mają na miejscu zbiórki Jasne 
Błonia w dniu 26 bm o godz. 
10.00

Promocja w Oficerskiej Szkole Samochodowej

W Oficerskiej Szkole Samochodowej, Główny Kwa­
termistrz Wojska Polskiego gen. KOMAR dokonał pro­
mocji nowych oficerów służby samochodowej. Po pro­
mocji odbyły się wyścigi motocyklowe i samochodowe. 
Na zdjęciu: gen. KOMAR otwiera pierwszy start wyści­
gów motocyklowych. <

Jelenia Góra i AWF 
ośrodkami przygotowawczymi 
zawodników Gwardii do Spartakiady

Sadowski
wrócił do Szczecina

Jak nas informuje sekcja 
bokserska ZS „Kolejarz" do 
Szczecina powrócił znany pięś 
ciarz wagi lekkiej Sadowski, 
który zasili drużynę bokserską 
„Kolejarza”.

Zawodnicy Zrzeszenia Sportowe­
go Gwardia, którzy ostatnio w wie 
lu dziedzinach sportu osiągnęli do 
bre wyniki (lekkoatleci, kolarze, 
pływacy); otoczeni są przed zbhża 
jącą się Spartakiadą, troskliwą ople 
ką. Najlepsi z nich zgrupowani są 
na obozach przygotowawczych, 
gdzie trenują pod okiem najlep­
szych trenerów.

Główna baza zrzeszenia — ośro­
dek szkoleniowy w Jeleniej Górze 
zatętnlł znowu życiem. Zjechało Mi 
taj 30-siatkarzy, taka sama liczba 
koszykarzy oraz 25 bokserów, któ­
rzy do samej Spartakiady nabierać 
będą tutaj ostatniego szlifu. Obsa­
da trenerska gwarantuje, że zawód 
nlcy będą przygotowani należycie. 
Bokserów trenować będzie czwórsn 
czołowych kiedyś zawodników, — 
Konarzewski, Pisarski, Karpiński i 
Szydło. Opiekę nad siatkarzami roz 
toczyli Michniewski i Gayer, a nad 
koszykarzami — Grójecki 1 Gll- 
maj.

Drugim ośrodkiem przygotowaw­
czym zawodników Gwardii przed 
Spartakiadą Jest Akademia Wycho 
Wania Fizycznego na Bielanach. 
Od 6 bm. przebywa tutaj ok. 60 
lekkoatletów i lekkoatletek oraz 
ok. 40 gimnastyków i glmnastyczek. 
Lekkoatleci trenują pod okiem by 
łych rekordzistów Polski Kuchar­
skiego i BIniakowskicgo oraz Ma- 
ł -kiego i Pazia. Gimnastykami 
zajmują się tacy trenerzy jak Dę­
bicka, Kirkicki i Lewic"!.

Kolarze (pod okiem Kuderta I 
Michalaka) w liczbie 25 zawodni­
ków zgrupowani zostali na obozie 
w Szczecinie, a pływacy w Lodzi.

Kandydaci na obozy przygotowaw 
cze wyłonieni zostali w drodze ell 
minacil. począwszy od kół sporto­
wych. Dzięki eliminacjom miało 
możność wykazania swych możli­
wości wielu młodych, nieznanych 
dotąd zawodników. Do nich zali­
czyć trzeba lekkoatletów Burkę, 
który niedawno na dystansie 5 km.

pokonał Kielasa, skoczka Tuzika z 
Poznania, osiągającego wyniki po 
nad 13 m., siatkarza ł.aszcza, któ­
ry w pchnięciu kulą uzyskał 13.30 
oraz lekkoatletki Laskowską 1 Wal 
czak w biegach. Z kolarzy w ellml 
nacjach wykazali niespodziewanie 
wysoka klasę młodzi zawodnicy 
Jarząbek, Lasek, Standke, Drążków 
skl i Jęczkowski którzy Już teraz 
poważnie zagrażają czołowym ko­
larzom.

Rekordy Po'ski 
‘ekkoatletek „Gwardii1*

W zawodach treningowych 
kadry • lekkoatletycznej ZS 
Gwardia, przebywającej w 
AWF na obozie przygotowaw 
czym przed Spartakiadą, uzy­
skano kilka bardzo dobrych 
wyników.

W skoku wzwyż Ronczewslta 
ustanowiła rekord Polski prze 
chodząc wysokość 151,5 cm. 
Drugi rekord Polski ustano­
wiła Dejwor w rzucie grana­
tem — 47,80.

Unia (Gryfice)
— Gwardia (Łobez) 

2:2 (1:1)
W Gryficach odbył się mecz 

piłkarski o wejście do 1 lasy 
wojewódzkiej pomiędzy miejs­
cową „Unią” a łobeską „Gwar 
dią”. Spotkanie zakończyło się 
wynikiem 2:2 (1:1) Widzów 
300.

Piloci sportowi! Szybownicy! Modelarze! Śmielej atakujcie krajowe i międzynarodowe rekordy lotnicze!

Jeszcze jeden wyraz jiokojowego budownictwa

Prezydium Rady Ministrów 
przyznało 350 tysięcy złotych 
na budowo obiektów sportowych w woj. szczecińskim
Biuro planowania i finansów prezydium

RADY MINISTRÓW POWIADOMIŁO WOJEWÓDZ­
KI KOMITET KULTURY FIZYCZNEJ W SZCZECINIE, 
ŻE NA BUDOWĘ URZĄDZEŃ SPORTOWYCH NA TERE­
NIE NASZEGO WOJEWÓDZTWA W 1952 ROKU PRZYZ­
NANO 350 TYS. ZŁ.

nie, bieżnia, boisko do gimna 
styki dla ćwiczeń wolnych i 
na przyrządach, tor przeszkód 
6 boisk do siatkówki, 3 boi­
ska do koszykówki oraz 3 kor 
ty tenisowe, przekształcą sta­
dion „Kolejarza" w wielki o- 
środek wychowania fizyczne­
go. Na stadionie stanic nowy 
budynek, w którym mieścić 
się będzie sala gimnastyczna 
i pływalnia zimowa. Przebu­
dowa tego obiektu sportowe­
go rozpoczńie się w roku piły 
szłym i potrwa około 2 lat.

200 tys. zł otrzyma wieś 
szczecińska. Wojewódzki Ko­
mitet Kultury Fizycznej zapla 
nował wybudowanie 6 boisk 
osiedlowych. Będą to obiekty 
sportowe, wyposażone w boi­

ska do gry w piłkę nożną, czte 
rotorowe bieżnie proste 1 
trzytorowe okólne, skocznie, 
rzutnie, tor przeszkód SPO o- 
raz boiska do siatkówki i ko­
szykówki.

Poza tym przewiduje się bu 
dowę 4 mniejszych boisk w 
gromadach, (r)

Z SALI KONCERTOWEJ


